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Wojna i żydzi.
Żydzi rosyjscy zwołują wielki kongres na

rodowy, k tó ry  ma sformułować żądania wo
bec zapowiedzianej konsty tuanty  rosyjskiej 
i przygotować postulaty żydowskie na 'przy
szłą konferencję pokojową. Świeżo założone 
żydowskie biuro prasowe w Sztokholmie ko
munikuje w głównych zarysach program 

kongresy. W ychodząc z zasady samookre- 
ślenia narodów, m a on opracować granice 
przyszłej autonomii narodowej~żydów rosyj
skich, jako „mniejszości Darodowej", a nad
to zastanowić się, w jaki sposób dałoby się 
najskuteczniej zabezpieczyć praw a obywa
telskie i narądówe żydów poza granicami 
Rosyi, mianowicie w przyszłej niepodległej 
P o l s c e ,  w Rumunii i w Palestynie.

Rzecz charakterystyczna, że od udziału 
w owym kongresie uchyliła się potężna so- 
cyałistyczna organizacya żydow ska „Bund“, 
znana dobrze także u nas z działalności na 
terenie Królestwa. „Bund“ nie chce obra
dować wspólnie z nacyonalistami żydowski
mi, którzy inicyują kongres. Przywódcy je
go zajęli wobec akcyi kongresowej stano
wisko nieprzyjazne, a w szczególności za
protestowali stanowczo przeciw mieszaniu 
«ię do sprawy położenia żydów w Polsce, 
Rumunii, Palestynie i wogóle pozaogranica- 
mi Rosyi. Z powodu tego wyłamania się z 
pod karności plemiennej narzeka srodze lu
belska „Myśl żydowska1', k tóra w przepeł
nionymi goryczą artykule o „rozbiciu, ujaw 
niającym wszystkie anomalie życia żydow
skiego w dyasporze", pisze: „W yrzeczenie 
■ię „interw encyi" w sprawie żydowskiej na 
terenie Polski spotkało się naturalnie z wiel- 
kiem uznaniem ze strony prasy endeckiej 
(t. J. narodowo-demnkratycznej polskiej), 
k tó ra nie szczędzi obecnie pochwał „ tak to 
wnej" polityce „Bundu", traktującego swe 
filie polskie, jako kolonie zagraniczne 1 a- 
kceptującego endbekie stanowisko w kwe- 
styi żydowskiej, jako „wewnętrznej11 spra
wie polskiej".

Nacyonaliści żydowscy uważaliby za słusz
niejsze, aby kongres żydowski w Piotrogro- 
dzie mógł nietylko zlikwidować dla żydów 
wszelkie zdobycz^ rewolucyi rosyjskiej, ale 
także wtrącić swoje trzy grosze do tego, 
jak zechce urządzić swe wewnętrzne stosun
ki Polska i Rumunia.

* * *

Depesza prezydenta Wilsona, iż Stany 
Zjednoczone zajmą się zabezpieczeniem na
rodowi żydowskiemu niepodległego bytu  w 
Palestynie, wywołała łatwo ■zrozumiałą ra 
dość w obozie narodowo-żydowskim. Wśród 
wybuchu entuzyazmu wobec perspektyw y 
urzeczywistniania wizyi Syonu wymknęło 

się zarazem przedstawicielom tej głośno re
klamowanej idei cenne wyznanie, do czego 
mianowdcie ma służyć żydom przyszłe pań
stwo nad Jordanem . Lubelska „Myśl żydow
ska", skonstatowawszy, źe państwo to mia-j 
łcby dla żydów „ogromne znaczenie11, pisze i 
dosłownie: [

„ Ni e  t.y 1 e c h o d z i  n a m  o z i e m i ę 1 
o j c z y s t ą ,  o posiadanie własnych urodzeń 
państwowych, ile o przedstawicielstwo dy
plomatyczne. Na całym już globie ziemskim 
żydzi przestaliby być uważani za pozbawio
nych dachu nad głową przybyszów, którzy 
dla wyżywienia się przywędrowali na obcą 
ziemię. Każda krzywda, wyrządzona żydom, i 
znalazłaby protest ze strony przedstawicie- > 
la państwa żydowskiego. Tamę położyłoby to | 
i nie znającym końca rozhukanym zapędom 
antifemitów".
Rząd palestyński wyobraża sobie „Myśl 

żydow ska11 —  rządziłby nietylko u  siebie, 
ale ponadto jeszcze —  i to  byłoby głównem 
jego zadaniem —  „interweniowałby11 na 
rzecz o b c y c h  obywateli, wyznających' re- 
ligię mojżeszową.

* . * *
P o lityka nacyonalistów żydowskich pod

czas wojny, jak  i przed nią, opiera się na 
prak tycznej zasadzie: ‘jak  największe zdo-.

bycze i przywileje jak  najmniejszym kosz
tem. Naiwni A ryjczycy anglo-sascy wyobra
zili sobie, ie  oddadzą żydom wielką przy
sługę, umożliwiając im przyczynienie się do 
odzyskania państw a żydowskiego e bronią 
w ręku. W tej myśli powstał niedawno w 
Anglii projekt zorganizowania pułku żydow
skiego, k tó ryby  odszedł na  front palestyń
ski. Ministerstwo wojny zajęło się zrealizo
waniem tego pomysłu z całą gotowością. 
Pewien pułkownik Peterson został zaszczy
cony m andatem  wyćwiczenia nowego pułku 
i poprowadzenia go w ogień z „Tarczą Da
wida11, jako sztandarem  narodowym. Tym
czasem myśl ta  wywołała istny  popłoch w 
kołach żydowskich. Żydzi rosyjscy, przeby
wający licznie w Londynie i m ający przede- 
wszystkiem wchodzić w rachubę przy orga
nizowaniu pułku, na wieść o tem bojowem 
przedsięwzięciu oświadczyli nagle, iż chcą 
wracać do Rosyi. W organie żydów angiel
skich „Jewish Chronicie" posypał się cały 
szereg protestów  ze strony organizacyi ży
dowskich. Przeciw projektow i wypowiedzia
ła się również wpływowa gmina żydowska 
w Londynie. Nawet lord Rotschild uznał za 
niezbędne zabrać głos i w tym samym duchu 
rzupił swe ważkie słowo na szalę. Główny 
argument, jaki przytem wysunięto, opiewa, 
że wrogowie żydów nie zechcieliby z pe
wnością i lak  uznać zasług wojennych ży
dowskich, taksamo, jak  nie chcą ocenić ich 
zasług w dziedzinie handlu I przemysłu.

* * *
W śród m aksym alistów rosyjskich, którzy 

prą do pokoju, aby módz czemprędzej przy
stąpić do -skrajnych eksperym entów społe
cznych na zewnątrz, znajduje się znaczna 
liczba działaczy żydowskich. Sam wódz ma- 
ksymalizmu, u lryw ający  się od pewnego 

czasu, Lenin, jest mocno poszlakowany o to, 
że właściwie urodził się Oitronenbnumem. 
Z powodu tego udziału żydów w najskraj
niejszym obozie rosyjskim daje się od nie
dawna spostrzegać w partyach, popierają
cych rząd i wogóle w społeczeństwie rosyj- 
skicm coś, jakby ponowny zwrot ku tak  
popularnemu do niedawna w Rosyi anti- 
semityzmowi; a prasa nacjonalistyczna 
dmucha pracowicie w rozpalające się na 

nowo zarzewie. -W związku z widmem zm ar
tw ychw stającej rcakcyi antisemickiej w Ro
syi korespondent piotrogrodzki paryskiego 
„Temps" nadsyła tein u pismu treść rozmo
wy, przeprowadzonej z wybitnym przedsta
wicielem rosyjskiego żydostwa, a zarazem 
jednym z przywódców partyi kadeckiej, 
Winawereni, k tó ry  w następujący sposób 
określa zachowanie się żydów rosyjskich w 
stosunku do rewolucyi:

..Rewolu-ya przyniosła żydom zupełne ró
wnouprawnienie z resztą współobywateli, 
dzięki czemu, rzecz jasna, stoją żydzi wier
nie po stronie rządu rewolucyjnego. Z tytułu 
przynależności socyalnej, mianowicie przynar 
leżijości do sfer drobnomieszczańskieh, prze
ważająca większość rosyjskiego żydów.-twa 
sympatyzuje z partyamj konstytucyjnemi u- 
uuai kowanego kierunku. Zarzucają żydom, 
ie  tuzin icb współplemiońców odgrywa nie
poślednią rolę wśród maksymalistów i leni- 
noweów. To smutne zjawisko da się wy tło ma
rzyć okolicznością, ie  młodzież żydowska 
podczas panowania obalonego regimu lgnęła 
pod wpływem upokarzających praw wyjątko
wych do opozycyi i pomnażała szeregi orga- 
nizacyj Bkrajnyeh. Lecz w zestawieniu z o- 
gólem żydowskim nie mężna do tej szczupłej 
garstki przywiązywać poważniejszego zna
czenia".

W  obronie żydów stanął również gorąco 
Maksym Gorklj w swej ,,Nowej Żiźni". Gło
śny poeta^ rosyjski, pragnąc osłonić od ja 
kiegokolwiek szwanku równouprawnienie 
żydów, k tó re  z a l ic ^  do „najpiękniejszych 
zdobyczy rewolucyi11, woła: „Pom iędzy a- 

narchistycznie usposobionymi m aksym ali
stami znajduje się dwóch, trzech, lub sie
dmiu żydów i panuje obawa, że tycli sie
dmiu żydów zgubi R^syę. Czyż za grzechy 
tej garstk i ma cierpieć cały naród żydow
ski?" Glos Maksyma Gorkija stwierdza po
średnio, iż pod rew olucyjną powierzchnią

roayjslcą nurtuje Btary, pokoleniami nabyty 
punkt widzenia. Kor,

. Rzeczy galicyjskie.
Z cyfr N. K. N.

Podaliśmy przed niejakim czasem sprawo
zdanie komisyi, kontrolującej departam ent 
Opieki N. K. N. Kom isya ta  wobec znale
zionych nieporządków, b r a k u  k w i t ó w  
n a  w y p ł a c o n e  p i e n i ą d z e  i t . d .  by
ła zmuszoną odmówić zarządowi absoluto- 
ryum. Teraz „N aprzód" publikuje z tej go
spodarki kilka cyfr, zasługujących na u- 
wagę.

■ I tak  dowiadujem y się, ie  w departam en
cie urządzono rodzaj towarzystwa dobro- 
czyujmiośca d la legionistów. Tow. tx> ■ wy
płacało zgłaszającym  się po 5 do 1C koron 
na rękę, c ż y l i  w  f o r m i e  „ j a ł m u ż  n y “, 
jak tó „N aprzód" określa. Celowość takich 
datków żebraczych jest chyba problem aty
czną. Ciekawie rówmież wygląda pozycya 
„wydawnictw dochodowych". Kosztowały 

one do końca r. 1916 sumę 15.122 koron, 
dochodu zaś przyniosły 8000 koron. W śród 
tych nakładów znajduje się kalendarz legio
nowy na rok 1917, którego nie chciano ku 
pować, a to tak  dalece, że części nakładu 
nie odebrano naw et od introligatora. W yda
wano również pieniądze na rozmaite odzna
ki i barty  widokowe, na o r d e r  dla osób 
zasłużonych przy opiece legionowej, a w spi
sie znajduje się oryginalny też w ydatek n a 
z ł o t y  m e d a l  d l a  w i c e p r e z e s a N. 
K. N„ pyof.dra W. L. J a w o r s k i e g o .

Ogółem, jak zaznacza „Naprzód", przego- 
spodarowano w departamencie opieki w cią
gu roku sumę 400.000 koron, ,.z których 
c z ę ś ć  t y l k o  była użytą rozumnie i ce
lowo".

Dr. Ja n  Hupka, prezes departam entu o- 
pioki, odpowiedzialny za tę gospodarkę, 0- 
głosił w „Nowej Reformie" długi list, w k tó 
rym stara się przedstawić ze swego punktu 
widzenia historyę takich manipulacyj gro
szem publicznym. Do pisma dra Hupkł je
szcze powrócimy. Tutaj trzeba tylko zanoto
wać jeden zwrot dra ITupki, tak  bardzo cha
rakterystyczny dla metod, jakiemi posługi
wał się Ń. K.' N.

Dr. Hupka zaznacza mianowicie, Iż nie 
byłby wyjaśnił publicznie sprawy fundu
szów departam entu opieki, gdyby nie to, że 
został przez- „Głos N arodu" s p r * w o k o -  
w a n y.

Otóż dokument, potm uaiacy gospodarkę 
departam entu, krążył o J tb w m  z rąk  do rąk 
i treść jego była powszechnie znaną, Mimo 
to Dr Hupka nie poczuwał sio do obowią
zku wyjaśnienia zarzutów, które stuły się 
w ten  sposób publicznymi. Smutne to, ie  
ludzie, odpowiedzialni za grosz składkowy, 
nie poczuwaj:1, się sami do obowiązku od
powiedzenia na powszechnie znana zarzu
ty i że czynią to  dopiero pod przymusem 
moralnym, którem u już wywinąć się nie 
mogą. Dziękujemy w-ięc drowi Hupce za 
stwierdzenie, iż przymusiliśmy go do od
słonięcia choć w cząstce tajników  gospo
darki pieniężnej w tym  departamencie N. 
K. N. Zasługą tą  dzielimy się zresztą chę
tnie z tiymi dziennikami galicyjskimi, któ
re jeszcze przed nami opublikowały ten do
kum ent potępiający. A dra Hupkę zapew
niamy, iż p r o w o k o w a n i e  »do objaśnia
nia spraw niejasnych, uważamy i nadal bę
dziemy uważali aa obowiązek publicystycz
ny, zwłaszcza gdy idzie o niejasności w go
spodarzeniu groszem publicznym.,

Sprawy polskie w Rosyi.
  (Korespondencja „Głcsu Narodu").

Kopenhaga, 7. października.
W  mieście Białogrodzie istnieje polski ko

mitet wojskowy, do którego należą sprawy 
miejscowe oddziałów wojskowych polskich, 
wchodzących w skład armii rosyjskiej.. Otóż 
w biurze tego kom itetu u r z ą d z i ł a  R a 
d a  r  o b o t  n i c z o-ż o ł n.i e r  s k  a  r e w i-  
z y ę. Zabrano część korespondencji i ksiąg 
buclialteryjnyclł. Było to w nocy z 30 na 31 
sierpnia. Następnego dnia Rada robotmezo- 
żołnieiska przysłała znów straż uzbrojoną 
z poleceniem, aby  w ydać jej broń, otrzymaną 
przez kom itet od władz, w celu zorganizowa
nia milicyi, gdyż rozeszły się wieści o za
mierzonych przez ciemne żywioły rabunkach 
i napadach. K om itet zwrócił się do sztabu 
okręgowego i tym razem rewizya spełzła na 
niczem.

Ponadto s i e d m i u  o f i c e r ó  w-P o 1 a- 
k ó w  u l e g ł o  a r e s z t o w a n i u  przez 
„sztab rewolucyjnej siódemki .zbawienia re 

wolucyi w Bielogrodzie". Są to: pułkownik 
Szyszko, starszy lekarz Załuska, porucznik 
Guzinowski, chorąży książę Giedroić, chor. 
Kozakiewicz, chor. Kulczyński, chor. Lan
gner i chor. Mackiewicz. Aresztowali ich na 
rozkaz „rewolucyjnej siódemki" ich właśni, 
t- j. polscy żołnierze z ich pułku.

Aresztowani wnieśli protest do owego 
„sztabu", do posłów polskich w Petersbur
gu i do ambasadorów koalicyi tamże.

Na tle  spraw wojskowych wywiązała się 
przykra polemika prasowa, Mianowicie oka
zało się, że co do organizacyi i tworzenia 
oddziałów polskich w wojsku rosyjskiem 
nietylko zachodzą różnice między pogląda
mi poszczególnych stronnictw politycznych, 
ale także w organizacyach wojskowych nol- 
Bkich n i e m a  j e d n o l i t o ś c i  p o g 1 ą - 
d ó w  n a  r ó ż n e  k w e s t y  e. Okazało się 
to przy sprawie Korniłowa.

M imowicie „Izwiesti.ia", organ Rad roho- 
tniczo-żolnierskicli, przyniosły informacyo, 
z których wynika, co następuje: W  Pawłow
skim Instytucie w Petersburgu odbyło się 
zgromadzenie, zorganizowane przez „polski 
wojskowy komitet rewolucyjny11, oraz przez 
polski robotniczy Związek „Promień". Prze

mawiali różni „towarzysze" polscy, między 
Innymi tow. Mandelbaum. W  rezolucji o- 
świadczono, ie  naczelny polski kom itet woj
skowy „jest ideowo związany z kontrrew o
lucyjnymi buntem Korniłowa". Ponadto u- 
chwalono „pozdrowienie" dla towarzyszy 
z polskiej dywizyi i polskiego pułku rezer
wowego za to, że „podlegając prześladowa
niom ze strony r e a k c y j n e j  p o l s k i e j  
j e n e r a l i c y i .  wv.st-nv.-i li do walki z polską 
reakc-yą w imię braterstwa, i solidarności pol
skiej i rosyjskiej demokracyi. Wreszcie za
żądano, aby utworzyć przy ministerstwie 
wojny koinisaryat dla spraw Polaków, słu
żących w wojsku, do którego to kom isaryatn 
mają wejść „polskie dem okratyczne organi
zac je" .

O inform acje te  "wszczęła Bię polemlKa. 
„Dziennik Polski" zaprzeczył, jakoby od
działy polskie były w ideowym związku z 
Korniłowem. W edług tego pisma, polskie 
dowództwo Cofnęło np. rozkazy, wvdane 
przez K am  iłowa i nie pozwoliło odejść do 
Mohylowa polskim pułkom, które on tam  
skierował.

Spory1 takie świadczą w każdym razie o 
rozłamie na tle spraw oddziałów polskich w 
armii rosyjskiej i o sporach wewnętrznych, 
które wcale niepocieszający przedstawiają 
obraz, bo świadczą, że wśród chaosu rosyj
skiego niełatw o postronnym utrzym ać się w 
równowadze, tak  bardzo potrzebnej. A nie 
brak toż wzajemnych oskarżeń, zarzutów, de- 
nimeyacyj i t. d. i t. d„ które ni obcej ziemi 
podwójnie są bolesne dla tych Polaków, któ
rzy ich słuchają m. d.

Ii. Zjazd przemysłowy,
E

Program , którego zasady przedstawiłem 
poprzednio, został w yczerpany na Zjeździ e 
prawie w  całej swej roaciągtości. Podnieść 
tu należy z wdzięcznością nadzwyczajną 
gotowość, z jaką  wszyscy bez wyjątku nie
mal zap. oszemi przez Komitet referenci’ o- 
Harowali swoją pracę i swoje wiadomości 
Zjazdowi, Ale nie tylko bezpośrednio za
wezwani do współdziałania stawili się do 
apelu. Byli i tacy, co sami zwrócili uwagę 
Komitetu na ton lub ów tem at, pożądany 
do poruszenia na Zjeździć i ofiarowali swą 
czynną pomoc. Tym ochotnikom należy się 
szczególna wdzięczność. Odnosi się v o  zwła
szcza do Królestwa Polskiego. Zastraszony 
przykładem kwietniowego Zjazdu techni
ków7 w W arszawie, gdzie, trudności komu
nikacyjne uniemożliwiły w  zupełności pra- 
wie udział w programie sił z innych dziob 
nic, Komitet organizacy jny nic odważył się 
liczyć na. system atyczny ^idzial w Zjeździć 
referentów z Królestwa. '1 ymozasem przed
stawiciele Twa. przemysłowców Królestwa 
Polskiego i Stowarzyszenia przemysłow
ców budowlanych przełamał" wszelkie prze
szkody i  stawili się na Zjazd aż z pięcioma 
referatami. Ramy programu zatrzeszczały 

nie na żarty  od takiego przybytku, a.le treść 
jego doznała znakomitego pogłębienia, po
głębienia, jakie zawsze się. osiąga przw, po
równawcze traktow anie jakieibadź sprawy. 
Referaty gości z K rólestw a nie m ogły oczy
wiście w każdym  szczególe dodawać do 
przedstawienia stosunków przemysłu gali
cyjskiego odpowiednich analogu z życia 
przemysłowego —  jak się to do niedawna 
mówiło — „za kordonu". Dały one jedna-, 
kże znakomity pogląd na organizacyjną ca
łość nrzemvslu JLi ólesiwa, I'p.f£vai.v t-a J a k 

kolwiek niemal zaimprowizowane, nadzwy
czajnie się wzajem łączyły i uzupełniały. 
Na tle głęookiego ujęcia swoistej psychiki 
polskiego rozwoju przemysłowego, rzuconej 
w pełnych zapału syntezach przez dyr. An
drzeja W ierzbickiego, jakże wymownie wy
stępowały. niby fotograficzne zdjęcia z na
tury, k rótkie w ykłady pp. Kasperskiego: 
„O pracach przygotowawczych Tw a prze
mysłowców Kr. P. w zakresie polityki 
przemysłowej", Tenneobauma „O zadaniach 

organizacyjnych przemysłu Królestwu", 
Henryka Strassburgera „O podstawach fi
nansowych przemysłu Królestw a", H. Mar- 
tensa .X) organu icy i przemysłu budowla
nego w Królestw ie". Świadczyły one, że to, 
co przy powierzchownem spojrzeniuwydawać 
się może niewłaściwym, co jednostki może 

i nawet przyprawiać o niepowodzenia, m ia
nowicie wysoki idealizm w sprawach go
spodarczych, to —  jako system społeczny — 
prowadzi do wspaniałych rezultatów.

Zanim przejdę do omówienia reszty re
feratów, nie mogę się powstrzymać od pod
kreślenia jeszcze paru stron z hisboryi u- 
rzeozywistnienia się program u Zjazdu.

W szyscy referenci otrzymali razem z  za
proszeniem jednolity p lan opracowania re
feratów, " wszyscy otrzymali przepisany, 

dość szczupły czas wypowiadania się. Re- 
fetraiy sekcyjne dostosowały się do tych! 
wskazań powszechnie i prawdę bez zarzu
tu. J e s t  to poważny objlaw dyscypliny spo
łecznej. Ujawniło się także przy wprowa 
dzaniu w  czyn programu silne dążenie dc 
zestrojenia indywidualnych wysiłków w ;e- 
dnolitą, harmomjną całość. Dotyczy to  zwła
szcza referentów przemysłowców. Przycho
dzili więc do Komitetu z gotowemi praca
mi, radzili się co do sformułowania wnio
sków, chodziło im widocznie o to , żeby ich' 
wystąpienia utrzym ały się w tonie z cało
ścią. Te odwiedzany I rozmowy pozostaną 
we wspomnieniu sekretarza K om itetu naj
milszym szczegółem jego działalności.

Dopiero ogłoszenie drukiem  referatów 
zjazdowych ujawni całą ich wartość. Ale 
to Już dziś spoko i nie powiedzieć można, że 
stanęły onę ogólnie na bardzo wysokim po
ziomie.

Ni* posiedzeniach' .plenarnych nie było po- 
prowtu referatów słabszych I nie wiadomo 
istotnie, k tó ry  i  nich wysunąć na pierwszy 
plan. Czy Jędrną eyntezę przyrodzonych! 
warunków rozwoju przemysłu gałie. w u- 
Jęciu prof. Bujaka; czy niezrównane pod 
względem Jasności przedstawienia przez dy-, 
rektor? Steczkowskiego podłoża bankow e
go, na Jakiem bytuje nasz przemysł; czy 
tryskające żywotnością pomysły R attagliir 
ary oparte na wszechstronnej teoretycznej 
i praktycznej znajomości spraw y pocrlądy 

bankowe dyr. SzatrsJdego; czv pełne nie tyl-j 
ko wiedzy, ale 1 ognia przedstawienie pochy 
staw Istnienia naszego górnictw a przez 
prof. Morozewicza: czy mądrość i obywatei- 
słrfę poglądy SoKołntókiesro na zużytko
wanie przemysłowe elektryczności; czy im
ponujący prostotą w  rozwiązywaniu najza-: 
wilszych apraw wykład Chodkiewicza o 
znaczeniu dla praAnyshi kom unikacji ląr
dowycł i wodnych; czy wreszcie ta k  zna/, 
komite systematyczne ujęcie wykształcę-, 
pia przemysłowego prze® proi. HauswaldaT 

Najbezetrocrodejsi krytycy —  goście z im., 
nyeh dzielnie —  nie umieli oddać pierw-! 
szeństwa ładnemu *  referatów wygłwzo-fj 
nyeh na zebraniach plenarnych, wrażenie 
zaś ogólne określał jako krzepiące prze-' 
świadczenia, że współdziałanie wyższych: 
szkół galicyjskich z życiom praktycznymi 
wydało już na grancie naszym cały szereg, 
pierwszorzędnych fachowców.

R eferaty Bekcyjne wrażenie to  mogły 
tylko w wysokim stopniu spotęgować. Nie
stety, chcąc wyczerpać a  przynajm niej po
ruszyć na  zjeździe w szystkie narzuca jące1 
sio uwadze zagadnienia naszego życia prze
mysłowego, trzeba było obrady urządzić 
tak, żc równocześnie odbywało sie po fi 

i prtsiedzeń so&oyjnych. Całości wygłoszo
nych w sekcyach referatów  n ik t wiec nie 
był w  stanie objąć. Nie sposób i tn  oho-, 
ciażby wymienić ich wszystkich! (nic ynż 
omówić. Godzi się jednak  zaznaczyć, że 

żaden z nich prawie n ie nosił chajak teru  
dorywczego opracowania. W szystkie przy
niosły mocne, jedrne, nacechowane p rak ty 
czną znajomością rzeczy postawienie spra
wy istnienia i rozwoju omawianych gałęzi 
przemysłu galicyjskiego, n iektóre zaś. nak
op. p raca prof. T. Chrząszcza ,,0  przerobie 
przemysłowym ziem niaka w Gaiicyi" lub 

Dra K uźniara „O przemysłowem zużytko
waniu łupków bitum icznych" stanow ią is t
ną kopalnię nowego, niewyzyskanego u  nas 
dotąd m ateryału. Gdyby chcieć zresztą wy-
l ic g ą / _„wvłłiinafiiszfi" m .Joo&cód! i-ofocaM m



jk*. a

S e k cy jn y c h , w y p a d ło b y  je  7iaown w y m ie 
nić n iem al w szy stk ie .

Zjazd uznał: za swoje myśli Komitetu o 
potrzebie ogólno polskiej reprezentacyi in
teresów gospodarczych w  postaci „Polskie
go Związku gospodarczego" i uchwalił u- 
twoizenie stałej Delegat-'d galicyjskich Zja  ̂
zdów przemysłowych. W referatach przy- 
gotowawczyeh dla Zjazdu Delegacyi znaj
dzie cenny punkt wyjścia dla dalszych 
szczegółowych badań celno-politycznych w 
stosownej chwili i wiele do tych badań ma- 
teryalu.

Miejmy nadzielą, że nasza żywotność go
spodarcza, której objawem chwilowym był 
Zjazd, znajdzie swój stały wyraz w pra
cach Dełegacyi, planowych i  o nieslahną- 
ęem napięciu. __  A. Szczepański.

J 3 & M

Mrongowiusz.
Z powodu niedawnej dyskusyi na tem at 

roli, jaką W ielkopolska odegrała w dziejach 
naszego językoznawstwa, przypominają pi
sma poznańskie, że w tej dziedzinie zapisały 
się twórczo naw et dalsze ziemie polskie za
boru pruskiego, mianowicie Prusy królew
skie i książęce. I tam  byli uczeni polscy 
niemałych dla polszczyzny zasług. Należy 
do nich przedewszystkiem pasto r ewange
licki w Gdańsku, gram atyk i lingwista Krzy

sztof Celestyn M r o n g o w i u s z ,  dobrze 
znany naszej nauce.

Mrongowiusz u.odził się 1764 r. w Holsz- 
tynku w Prusiech książęcych, był rektorem 
szkół m-ejskich w Królewcu, skąd 1798 r. 
powołano go do Gdańska na stanowisko 

pastora przy protestanckim  kościele św. .An
ny i lektora języka polskiego w miejsco-

pan z czekoladą oliwy;
Pan z oliwą słoniny.
Pan ze słoniną kaszy hreczanej.
Biegałem ł ak od jednego • prna do drugiegd i 

każdy z nich z całą uprzejmością obiecywał mi 
dostarczyć żądanego artykułu, tylko pragnął w 
zamian innego, ,.bo cóż pieniądz znacz - “. W ten 
sposób przeprowadziłem transakcyę co do ws»y- 
stkich możliwych artykułów spożywczych l co
dziennego użytku, tak, że na końcu nie wiedziar 
łem o który mi naprawdę chodzi, straciłem wprost 
głowę 1 przytomność wśród nawału mąk, krup, 
mnsła, tytoniu, kawy, herbaty, czekolady...

Gdym po kilku dniach gonienia, szukania, go
dzenia, potrząsania rąk, uprzejmych uśmiechów i 
absolutnych zapewnień zwrócił się do jakiegoś 
setnego pana z prośbą o sprzedaż cebuli, ten od
powiedział:

— Dobrze, ale pod warukiem, że mi pan wystar 
ra się o cukier... pan wie, co teraz pieniądz...

Na te słowa zaryczałem ze wściekłości i rzuci
łem się na tego setnego pana z pięściami, potem 
z rozpaczą i rozwichrzonymi włosami zacząłem 
bielz w stronę toru kolejowego. L.

K R O N I K A .
Wschód słońca o godz. 5.57 r. 
Zachód „ „ 5.58 w.
Długość dnia godz. U m. 0.8 
Najnii. efeołota 6.7r najw. 18.1. 
Prognoza: Chwilami deszcz.

■ i

Z miasta.
Z MUZEUM NARODOWEGO. Wydział komi

tetu Muzeum Narodowego, po wysłuchaniu spra- 
_ we zdania dyr. Muzeum Narodowego Dra Ko-

v€ i gim nazjum . Tak w Królewcu, jak  też i ppt-y posiedzeniu w dniu 8 b. m., stwierdził, 
.w Gdańsku pracował gorliwie nad w ydaw a-. że wszystkie dary, nabytki i depozyty Muzeum 
niem rożnych dzieł, dotyczących języka pjjl- ] Narodowego są nienaruszone i że zarzuty, pod- 
Rkiego. Już  1704 wydał w Królewcu -„Polni- j nir,3ione w „ilustrowanymi Kuiyerze Codzien- 
eche Gram matik1, „Polnrsohe Form enlehre; nym« nr> 273 i 274 z dnia 3 i 4 października 
cebst Anleitung zum Uebersę zen aus dem . f i pozbawione są wszelk’ej podstawy, 
deutschen ms polnische , „Lekcye do tło- \ ^  tyczy rzeźby, przedstawiającej św.
maczema z języka niemieckiego na polski Krzysztofa, to znajduje się ona w zbiorach mu- 
ze słownikiem , „Mentor polski, czy i nowy Zealiyck. jako dar p. Będzikiewicza. Z obra- 
uposob ułatwiający n a u k ę o  formach mowy zńw p. Antoniego Piotrowskiego znajduje *ie 
yo skiei , kilka dzieł treści religijnej, jak . w zbiorach muzealnych obraz p. t. „Wesele 
Ewangelie i LeKcye niedzielne i sw ię tn e ,. idzH“. który ula braku miejsca, tak jak wiele 
Zbiór kazań podw ójnych,.Postyllę kościelną zieł, i-huilowo nie znalazł pomieszcze-
f domową, PiePfnok jag czyli krneyonał. , nła m  wys}.iv.ie. Natomiast nie oszukano 

Nalroniec zabrał się do wydania sw ych ' sekiru p. Piotrowskiego p. t. ,-Rysy w Tałrach“. 
wielkich słow iii w: „Dokładny słownik zakupionego w r. 1«96 za 25 f!., a który to
polsko-niemięębi i niemiecko-polski", które szkic już w r. 1901 przy'objęciu inwentarza przez 
j>o,.więcił hr. FJwardow i Paczyńskiemu. W obecnego dyrektora zaznaczono jakc nieodszu- 
sprawie słowników korespondował z różne-
mi sławrem i naonczas powagami, między j W yjdał zwraca się w końcu z uprzejmą pio- 
mnymi z  ks. Adamem C lartoryskim. Gdy po bą do m lak r yj polskich pism, aby lekkomyśl- 
wojnach Napoleoński® połączono Prusy uveh, a detrej sławie Muzeum Narodowego 
^rólews* ie z Książęcemi w jedną p ro w in - |w wy.-i-.kiiu stopniu SkoJzącvcb, zarzut/w b1 z 
cyę ze ejmem prowiney >nalnym w K róle-1 •.w.-duclia? ia przedtem zaratdu muzealnego niej 
wcu, uchwalił sejm królewiecki w r. 1S 43, miieszeznły.
ażeby język polski ze szkół kaszubskich 1 z  TEATRU IM. JUL. SŁOWACKIEGO. Uzi 

psunięt o, a ta  leże, aby we wszystkich ko- - <,ja j oryginalny utwór Artura Schnitzlera — 
pciołach krszuhskieh dotychczasowy jęzvkj ^Komedya sfów“; jutro „Nowa Dejanira“ J. 
polski zastąpiono językiem niemieckim. Słowackiego, która, dzięki doskorałej grze na-, 
Zwrocono s ę  przytem o pomoc do pastora gZyCh artystów, wypełnia stale widownię.

M rown' ez języka; p r z e d s t a w ie n ia  KOŚCIUSZKOWSKIE
(f^e^7pitong°-W111,Z Wy<L W*f?-7 W TEATRACH MIEJSKICH. Ku uczczeniu ro-

L i s  Zaehodnieh m° Wa aSZU S, a : cznicy Kościuszkowskiej wznawia teatr hm Jul.r ru s  ńachoamch jest narzeczem języka 4 j  • i » p  , ,
książkowego polskiego i to 'W d z ie j do niego S ło w ack ie j arcydzieło ^ c z y c a  Kościuszko 
rbliżonem, niż np. narzecze b a w a rsk i lub Racławicami _ w piątek wieczór z p . K o -  
paskie do jeżyka k s ią ż k o w e j niemieckie- w kreacji tytułowej poczero „Kośeiu-
n .  Rząd, uwzględniając orzeczenie tak  8̂ °  1 owtorzony będzie w sobotę po południu.
Wielkiej pow tgi, zezwolił chr. iłowo- na d a l T e a fp rz y  ul. Rajskiej wznowił z ™ yi uro-
pze nauczanie jez ka polskiego w szkołach cf>st0^  sz’"kę Adama Bełckow-
kaszubskich. / skiego — „Przekupkę warszawską , która wy-

Jwko mąż pracom naukowym oddany, za- pt^  ona powtórzoną będzie jutro w
fywal Mrongowiusz wielkiego poX^tfn1a.«' * t v ,
Pył człoi kiera Towarzystwa Przyjaciół Nauk Nieżal^inie od tego odstąpiła dyrekcja komi-
W V. arszawie i T o w arz^ łw  haultowreh w tet™? ob('hodu ^oW nie wieczorne i ohrdwa 
Krakowie, jakoteż szczecińskiego ToWarzy- ^ 7 w h e  w ;e a m e  M .  Słowa-
•twa Historycznego i Starożytności Porno- ora? mędzieine^ popołudniowe w teatrze ,
rza. On bvł ostatnifti polakir pastelem  przy P ^  uL Raj«kiej, gdzie dla gości przybyłych! 
kościele św. A nn! i o«t*tnim nauczycielem wystawiona będzie „Obrona Częstochowy11, w ; 
lęzyka polskiego w gimnazcum w Gdańsku r,,atr7'e z p i  Słowackiego w sobotę i niedzie- 

W ydał też poemat KlonowiVa .H is "  z le wieczorem urządza Komitet uroczyste wie- 
przedmową i objaśnieniami w Gdańsku 1829 r7ory-
roku. Doczeka! Lader sedziwegn wieku, gdyż ‘ KONCERT CHÓRU WŁOŚCIAŃSKI '. : 
Umarł dnia 2. czerwca 1855 roku. IV biblio- P°d kierownictwem p. Józefa Cetnera, kT.ry 
te gdańskiej znajduje się wiele dzieł jego 0'1b*<l7i‘5 u na® * okazvi, un«izvetoś:i Ko- 

rękopisów. ; ściuszkcwskiej w niedzielę dnia 14 b. m. w sali
.Sokoła" o gfrlzinie 7 i pół wieczorem, nhu- 

dz'ł w naszeni mieście żywe zainteresowanie. 
MAŁY .FELIETON. j BogatT- program obejmuje oryginalne produk-

,Czj nienasz pan cukru na t g z e t a ?
„Czy niema pan przypadkiem na sprzedaż cn ; skiego, Maazyóskiesro, Wacława Lacimanna i 

i rui* — zapytałem dobrege znajomego Frydzia. - Cetnera. Całj dochód z koncertn przeznaczony
(dy pewnego razu s^nąłe-n z rodziną przed u- r,a kulturalno-narodowe cele na Litwie. Bilety
piórem sacharyny. da nal-ycia u J. Rudnickiego, Linia A-B.

— Owszem, odpowiedział uczynny znajomy, ■ SETNA ROCZNICA POWSTANIA TOW. 
Wszem, o cukier mógłbym eię panu wystarać, tył- FILOMAT. W WILNIE. Dnia 1 b. r. miuęła 
to, tyiko_ rozumie pan, co pieniądz teraz zna- setna rocznica p«wsiania Towarzystwa fi- 
zy._ mógłbym panu dostarczyć cukru, gdyby mi ■ lomatyeznego w Wilnie. Młodzież krakowska, 
5ę pan wystarał o mąkę. ; wśród której szczytne iaeały filomackie krze-

Postaoowiłem więc wyszukać pana, któryby mi! wią rię p,» 4z'ś d -ień. nczciła godnie pamięć o- 
pógi sprzedać mąkę, co mi się dość iatwo udało wyoh chwil, zbi -rijąc się, mimo wze^nej p“:y, 
r przeciąga godziny. Zainterpeiowany o odatą bardzo licznie na wzgórzu wawelskim, oy wy- 
fienie tego produkm odrzekł; i-luchać Msr.y ś»., o»iprawionej w kaie-!i/.e ."'a

— Jak najchętniej, tylko pan wie, co pieniądz dusze pierwszych filomatów i sprawę ojczystą",
praa znaczy, mógłbym panu dać nąkę, ale wza jak to głosiła wydana w tym celu odezwa..
Biaa m kawę. sMsze św odprawił, przy wtórze chóru pod ba-

— Ach kawę, zawołałem, naturalnie, te  pann tutą prof. Bursy, ks. Wojton, zaznaczając w 
jostarczę kawy i pobiegłem na porz"kiwanie pa-; przemowie sw. j on ołtarza do młodzieży skie

do wstępowania w ślady tych dzielnych synów 
ojczyzny. Zebrani wysłuchali obu mów z zapa
łem, a ch-ąc jeszcze uczcie rocznicę chociaż 
drobnym czynem, złożyli s drobnych ofiar gro
szowych kwotę przeszło Hmdziesięciu koron, 
przeznaczając ją na żołnierzy polskich, więzio
nych w Szczypiomle i Benjaminowie. Po od
śpiewaniu hymnów: „Boże, coś Polskę" 1 „Nie 
rzueim ziemi", rozeszli się zebrani w podnio
słym nastroju.

DOSTAWA ZIEMNIAKÓW ZIMOWYCH. 
Zarządy Związków spożywczycn. zakłady zbio
rowego spożycia, jak pensyonaty, klasztory, 
szpitale i t. p., oraz przedsiębiorstwa gospndnio- 
szynkarskie, jak ' restauracye, jadłodajnie, bary 
i t. p., o ile zgłosiły zapotrzebowanie ziemnia
ków na rok gospodarczy 1017/18, mogą ui
szczać należytości w kasie hiura mrajskioh za
kładów aprowizacyjnych, uh Poselska 12, par
ter, na prawe, drzwi nr 6, począwszy od dnia 
10 b. m. w godzinach urzędowych, t. j. od godz.
0 do 1 w południe.

HANDEL KARTAMI CHLEBOWEMU Wczo
raj aresztowano Zofię Proczkowską, zamieszka
łą przy ul. Krzegórzeckicj, żonę maszynisty 
kol., która przy pomocy pośredników trudniła 
się pokątnyra handlem kartami chlebowymi. 
Spółka ta sprzedawała karty po 1 kor., albo 
oddzielne znaczki 70 gr. po 10 h a l, rozmaitym 
osobom w mieście. Dochodzenie podjęte stwier
dziło, że w aferę te wmieszanych jest kilka 
osób.

TAJNY MAGAZYN. W dniu 8 b. m hmkcyo- 
naryusz urzędu nadzoru obrotu środkami ży
wności, p. Triehling, wykrył tajny magazyn 
artykułów spożywczych w handlu żelaza A brar' 
hama Freundlieha przy Rynku Kleparskim. 
^rzy nwizyi stwierdzono, że handlarz ten u- 
kiywał u siebie znaczną ilość mydła, kilka wor
ków mąki i inne artykuły, razem około 20 ce- 
tnarów środków żywności Gdy po opieczętowa
niu magazynu funkeyonaiyusz urzędu oddali! 
się, w nocy z 3 na 4 b. m. Freundlich przy po
mory rodziny wszedł przez okno do magazy- * 
nu i usunął nagromadzone zapaey, przenosząc je 1 
do okolicznych sklepów i handlarzy. W trakcie 
tej operacyi przychwycił gc p. T-iebling, a 
wt-dy Freundlich usiłował przekupić go kwotą 
1000 kor. Przy pomocy policyi zebrano z powro
tem ukryte zapasy i magazyn ponownie opie- j 
czet rm ano. j

WYWÓZ NICI Z KRAKOWA. Wobec braku 
zupełnego nici w Krakowie ceny ich idą szale
nie w górę. Tymczasem pokazuje się, że nici 
jet-t dosyć, tylko trzymają je w swych rękach 
spekulanci, którzy śrabują ceny, albo wywożą 
nici poza Kraków W tych dn-ach aresztowano 
l-upca >jrofsmana przy ul. Długiej w chwili, 
gdy na poczcie nadawał do wysyłki ni-d za 
liO.OOn kot. Rewuya. przeprowadzi ma w skle
pie i magazynie GrosFnana, wykryła nadtc 
skład 8000 par skarpetek.

NADUŻYCIA CZY NIEDBALSTWO W 
PRZESYŁANIU DEPESZ TELEGRAFICZ
NYCH. Już nie raz pisma nasze podnosiły nie
wytłumaczone nawet wyjątkowymi stosunkami 
wojennymi opóźnienia w ruchu telegraficznym, 
jaki od pewnego czasu panuje w Galicyt Dziś 
mamy przed sobą fakt, który tylko napiętno-1 
wać można słowem nadużycia ozy ten niedbało-; 
ścL Mianowicie depesza nadana w Wiedniu 
jako „driugend" i stosownie do tego opłacono 
potrójnie, zostaje w Krakowie przetrzymaną 1 
wysłana pocztą, eo wyciśnięta stampila „po
cztą" niedwuznacznie ogłasza. Więc ta depesza 
„dringend" przybyła z Wiednia do Krakowa po 
2!* godzinach. Jeżeli urzędy telegraficzne r.ie 
mają sposobu, by depesze odsyłać, w takim ra
zie nie wiilno.^im publiczności wprowadzać w 
błąd i odbierać taks już nie tylko za zwykłe de
pesze, ale wyższych za pospieszne. Takie postę
powanie jest nadużyciem, które musi podkopa
ne zaufanie do urzędów państwowych coraz 
bardziej uiweczyć i przyczyniać się do corai 
większego zamieszania, bardzo szkodliwego dla 
państwa i społeczeństwa. Mamy nadzieję, że 
wreszcie miarodajne Czynniki wejdą w tę spra
wę mającą głębszą ważność i postarają się usu
nąć te wadliwości, które od pewnego cŁaau w 
naezvm kraju coraz częściej występują. 

ZWIEDZANIE ZAKŁADÓW SANITARNYCH. 
Town-zyslwo lekarskie krakowskie zwiedzało 
w nmd7.9-Jb drdi 7 b. m. szczegółowo zakłady 
filmiki rac miejskie na Prądniku Białym. Zaró
wno cały plan zakładów, jak i ich wykouanie
1 urządzenia spotkały się z największera uzna
niem zwiedzających, gdyż w wielu szczegółach! 
przewyższają one celowością i praktycznością I 
podobne urządzeniz. zagraniczne. To też doc.! 
Dr Janiszewski, którego inieyatywie i wytrwa- 
‘ośii zawdzięczają zakłady swe powstanie i we
dług którego pomyshi je zbudowano, odbierał 
gorące gratulacye od prezydyuro i członków 
Tow. lekarskiego, z powodu dokonania dzieła. 
Poniewmż nie wszyscy członkowie Towarzystwa 
mogli w zwiedzaniu uczestniczyć, przeto wycie
czka powtórzona zostanie w jedną z następnych 
niedziel. Zgłaszać się naież.y wcześniej do pre- 
zydyum Towarzystwa dla ustalenia liczby u- 
czestników.
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W, audytoryal bordo, żandannery# pcdrnwa jâ - 
sn -żółtr intendsntma ciamno-wiśnlową aksa
mit), prowentowi oflo, ciemno-zielone rachun
kowi oflo. niebieeko-szare, wełflrynarie zielono- 
oliwkowe, kancelaryjni ofic. ciemno-niebiesi re, 
aptekarze różowe, poczta połowa pomarań- 
czowe. Oprócz naramienidków zatrzymują ofi
cerowie i szeregowi piechoty, ułanów, artyleryi, 
oraz ci wszyscy, któiry w dnia 10 kwietnto 
1017 fi służyli w Legionach, wężyk legionowy 
na kołnierzu. Szeregów. z cenzusem oficerskim 
noszą wzdłuż odwinięcia rękawów bluzy i pła
szcza biało matowy pasek z karmazynową nitką 
pośrodku.

KARA ŚMIERCI W GEN. GUB. WARSZAW- 
SKIEM. „Deutsche Warschauer Zig“ pisze: 
„Na mocy rozporządzenia generał-guberaator- 
stwa z dnia 26 września 1917 roku wydąte się 
poniższo postanowienie w wykonaniu § i  ust. 
?. przepisów wykonawczych (z dnia 11 sierpnia 
1917 rokuj w sprawie nowego urządzenia sado
wnictwa w gen. gub. warszawskimi. Karę 
śmierci wykonywa się przez rozstrzelanie. J.gze- 
kucyę przekazuje generał-gubemaior dewódcy 
wojskowemu w tej miejscowości, w której kara 
śmierci ma być wykonana. Oboeny przy egze- 
kucyi najstarszy rangą wojskowy spisuje pro
tokół i dołącza do aktu sprawy karnej.

Z CHRZANOWA donoszą: Z inieyatywy 
kraj. Związku straży pożam yh odbyłt eię prze 
ezłfego tygodnia 5-ciodniowy kun pożwiiintwa 
dla powiatu chrzanowskiego. Na kuraże tym. 
prowadzonym przez dyrektora kraj. Z wiązem 
Bolesława Wójcikiewioza wyszkolono dwudzie
stu kilku uczestników. W urządzeniu tego kur
su szczególną zasługę położył wydział Rady po
wiatowej w Chrza iowie, który na kura przed
stawił około trzydziestu uczestników z rozmai
tych gmin powiatu. Krajowy Związek odniósł 
się do wszystkich Rad powiatowych z propozy- 
cyą urządzenia zbiorowego kursu pożarnictwa; 
niewątpliwie też i wydziały powiatowe poczy
nią wszelkie starania, aby kunsa takie się odby
ły. -Kurs zakończono egzaminem praktycznym i , 
ustnym. Fgzamina te stwierdziły, że ci co odby- ! 
li kurs posiadają dostateczne wiadomości z 
dziedziny pożarnictwa.

OLBRZYMI POŻAR W STRYJU. Ze Stryja 
donoszą do dzienników lwowskich: ubiegły |
czwartek wybuchł w barakach wojskowych 
obok „Sokola" olbrzym1 pożar, który przerzucił 
się na dom sierót im. św. Józefa.. Straż pożarna 
i wojsko pożar rychłe ugasiła. Na drugi dzień. 
wybuch? znów pożar przy ul. Słowackiego, 
Gwałtowna wichura przerzucała ogień z budyn
ku na budynek, na domostwra podmiejskich wła
ścicieli, którzy dopiero zwieźli ł pól plony. W 
akcyi ratunkowej brało udział wojsko, straż 
pożarna miejska i kolejowa. Także uczniowie i 
tutejszych gimnazjów oddal* duże usługi w a k - , 
cyi ratunkowej, ocalając wiele kobiet, dzieci; 
i starców od niebybnej śmierci ogniowej. Pło
mienie ogni? gnane wichrem obejmowały coraz 
więcej domów, tak, ż.e gdy wreszcie udało się 
zdławić ogień, okazało się, że około 200 domów 
padło ofiarą. Bezdomnych jebt kilka tysięcy o- 
sób. Szkody dochodzą do kUku mUlofiów kAFon.

OFIARY WOJNY. Ze Zborowa donoszą do 
„Kur. lw.“, że do okolicznych szpitali przywożą 
codziennie po fclłka osób, przeważnie dzieci, 
poranionych przez porzucone granaty I naboje. 
Nieszczęśliwi mają często pourywane ręce i po
szarpane dłonie. Cały olbrzymi pas kraju, sze
roki na dziesiątki kilometrów^ wzdłuż poprze
dniej linii bojowej, na której przeszło rok to
czyła się najbardziej wyniszczająca kraj wal
ka pozycyjna, cały ten pas, znany już dziś pod 
nazwą „dzikich pól", po prostu zasiany jest mi
lionem przez armię rosyjską porżuconych gra
natów. min i naboi w=zelkiego rodzaju, od ar
matnich do karabinowych. Wręcz niemożllwem 
jest p )ruszanie się po tych obszarach bez na
tknięcia na nabój, a każde takie natknięcie gro
zi śmiercią lub kalectwem. Onedgaj np. nieda
leki Ztoiowa wóz, który z powodu wybojów 
na drodze zjechać musiał na pole, potrącił gra
nat i w tej sekundzie człowiek i para aoui po
targani 7- iia'ć na strzępy. Raz po raz słychać 
huk i-ksplczyi i pul niebo wznoszą się rtc-wro
gie dymy. Tu chłopu pod pługiem wv bucka na
le j armat.ii, tam pod ryskalem grand recznv; 
dzie d ustawicznie znajdują w pobliżu obejścia 
naboje. Koniecznem jest zarządzenie środków, 
którefcy ominęły to  straszne, ustawicznie ka
tastrofą grożące niebezpieczeńswo.

;|f t .  258,

ćMąesy* ®» fcgd pobsufe obA_nuen> w  forteli 
egzemplarzach % -ayśf p m itr b). — Podanie M 
przedłoży naat-jprie urząd teuegraflemy, Dyrekcji 
peosfc którą Wyd* dalsu  zarządzenia, -1 '

R5DERTUAK TEATRU IM, J. SŁOWACH.
iTTograo nu atronicy czwartej.)

6 r o b  „Eomedya słów“ A. Schnitzlera.
C z wa r t e k :  -Nowa Dejanira“ Słowachlegtf 

„Kościuszko pod Racławicami" 1
br Anczyca.

P ią tek :

S o b o t a  po południu o godz. 3: „Kościuszką 
pod Racławicami" — wieczorem: „DnŁzysty wie- 
no r ku uczczeniu 100 rocznicy Amerd K«» 
ściuszkL

N i e d z i e 1 r po poł. o godz. 3: Kościuszko
pod Racławicami" — wiczorem: Uro^ryaty wię- 
czó* ku czci Tadeusza Kościuszki

Repertuar teatru ludowego,
8 ro d  a: „Piękna Hen na ".
V7 1 c z wa r t e k :  przekupka warszawska",
W p i ą t e k :  „Pawie piórka".
S o b o t a  popoŁ: „Dawid Copperfield" — wifri 

ctoram. „Przekupka warszawska".
N i e d z i e l a  popoł.: „Obrona Częstochowy" —s 

wieczorem: „Przekupka warszawska".

Nauka, literatura, sztuka.
„Za KRAJ, ZA WOLNOŚĆ** Pamiątki aeuiej 

rocznicy zgonu Tadeusza Kościuszki. Napisał 
Wiktor Ozajei/skŁ Łódź 1917.

W broszurce niniejszej pomieścił autor klkal 
udatnych z ciepłem uczucia patryotycznego! 
skreślonych utworów poetyckich, odmoezących 
się do wielkiej postaci bohatera z pod Racławic. 
Utwory te zaleca poprawna form: i sc^aeroufl 
sentymentu.

KS. KAZIMIERZ PRAZWOWSKL „Zł Na
czelnikiem". Obrazek sceniczny w 1 u d o  
z r. "794 Drukarnia „GL Narodu". Rrakówj 
1017

Jest to udatnie skreślony oorazek sceniczny, 
malujący nastrój wśród włościaństwa polskiego 
przed insurekeya Kościuszkowską. Garńc scen 
dramatycznych daje obraz duszy ówczesnego 
ludu polskiego, który, choć zrazu o ruchu zbroj
nym myśleć nie chce, przy oŁąjmstem, zetknię
ciu 6ię z Naczelnikiem ulega wpływowi i wra
żeniu, jrfiie wywierają słowa jego, tcbnąee uczci- 
wem i głębokiem przekonaniem, oraz szczera 
miłością chłopa polskiego — i z mężnem ser
cem rusza do boju. Obrazek ks. Prażnowskiegi 
może być z sukcesem przedstawiany mi sce
nach włościańskich i na wieczorkach patryo- 
tycznych młodzieży.

KASPER WOJNAR. ,0  Naczelniku Kościu
szce", wydanie IV powiększone z 25 rycraam!. 
Nakł. wydawnictwa im. T. Kościuszki, Kraków- 
Warszawa 1917.

Zasłużony na niwie popularyzacji dziejów 
Polski autor w książce niniejszej w “posób tre
ściwy, jasnj? i przystępny opowiada o życiu, 
cynach i zasługach Kościuszki dla óim-ryki i 

PilskL Po wstępie, przedstawiającym z tut "ze
nie stulecia Kościuszki, które w tych dniada 
Polska będzie ohenodzić, w szeregi’ rozdziałów, 
na tie wielkich i brzemiennych w doniosłe nv
itw i.w i. d l. YolnH TfTpaĆtCoW łlTsłOl VCZU C CTi,
maluje autor rncśmiertelno czyny Naczelnika, 
oraz daje wyrazistą charakterystykę tej wiel
kiej postaci. Książeczka Ozdobiona rwrfaaniL 
łatwa i miłą w czytaniu, owiana tchnieniem 
szczerego patryotyzmu, liczyć może na szeroki* 
rozpowszechnienie.

WYDAWNICTWO KOŚCIUSZKOWSKIE. W 
seryi powsz. wykładów uniwersytetu lwow
skiego, wydanyct obecnie przea Książnicą pot- 
ską T. N. 8. W. we Lwowie, ufrrie się w naf- 
bliższych dniach wykład D* Ireny Panenko- 
wej p. t  „Kościuszko". Pract ta, odznaczającą 
się szczegółuetn ujęciem stosunku narodu ó l  
Naczelnika, znajdzie niewątpliwi* odpowiednie 
echo, zwłaiTCza wśród młodzieży i będzie dla 
nie/ trwałą pamiątką przeżywanych ohwfl.

ia z kawą. Udało ńd się to dość łatwo.
Poproszony o sprzedaż właściciel kawy odpo- 

riedział:
— Naturalnie, ie sprzedam, ale patrzebował- 

wii tiuchę nafty, pan rozumie, ie dziś pieniądz... 
Pan z naftą potrzebował fasoli.
Paa s fasolą kartofli.
Pan z kartoflami mamałygu 
ł ’«n a mamałygą tytoniu.
Pan a tytoniem spirytusu.
Pan *s spirytusem ezekoiady.

row.tnej. że hasła łilomackie: „Ojczyzna, nauka, 
cnota" powinny nadal towarzyszyć całemu ży
ciu młodzieży j- uskipjL Po nabożeństwie o J«y- 

[ło się ua de.iy|ziń:u królewskiego zamku miłe 
zei-ranie, kióre na długo chyba pozostanie w 
pamięci uczesnuków. Imieniem dz:ewcząt prze
mówiła pauna A. S. s l  uniw., rozwijając wdzię
cznie i wyraziście dzieje organizacji filoroackiej 
od początku jej istni mia. Znaczeniem zaś Filo
matów, w odniesieniu do chwili obecnej zajął 
się p. Vfc S., ucz. gimn., wzywając wszystkich

Z Polski ł ze śwłats.
UMUNDUROWANIE KORPUSU POSIŁKO

WEGO. 7. Przemyśla donoszą-. Dowódzwo kor-, 
pusu posiłkowego wprowadziło nowe umundu
rowanie dla wszystkich oddziałów korpusu, o- 
raz tych części sił, które pozostały, jako od
działy instruktorskie, w Królestwie PoDkiom. 
Wszystkie rodzaje broni, z wyjątkiem ułanów 
i duchowieństwa, noszą mundury jednakowe
go kroju, polowo-szare. Dla różnych broni usta
lono barwy na wypustkach, oraz podkładach 
pod naramiennikami: jenerałowie, piechota kar
mazynowe; sztab jeneralny, ułani amarantowe; 
arylerya czarne; -saperzy szkarłatne; oddziały 
lotnicze żółte, oddziały służ-by łączności jasno
niebieskie, oddziały służby samochodowej nie
bieskie, tabor brunatne, kapelani fioletowe, le
karze czarno /aksamit), oddziały sanitarne bia-

ZawLadomteiłui } iMauurtwty.
„CZYTELNIA KSIĘŻY" w Krtkowie zapra

sza swoich P. T. Członków na zebranie, krtre  
się odbędzie we czwartek 11 b. m. o godzinie 
8 wieczór w lokalu przy pl. Majyackim L 2, I I ' 
p . Na Ytorządku dziennym, spraw y wewnętrzne - 
czytelni.

Z WYDZIAŁU KRAK. KOŁA TOW. NAUCZ. 
SZKÓL WYŻSZYCH. We środę dnia 10 b. m.
odbędzie się o godz. 7 wieczorem w g i m n a 
z j u m  r e a l n e m  IV posiedzenie wydziału 
Koła wspólnie z Radą nadzorczą konsunm Tow. 
nancŁ. szkół wyższych. Na posiedzenie to zar 
prasza się ws? stkich członków krakowskiego 
wyddału Koła Tow. szkół wyższych. Na po
rządku dziennym pilnę_ sprawy aprowizacji 
członków Towarzystwa. j

1ELEGRAMY W OBRĘBIE MONARCHII. Dyr..
poczt komunikuje: Wedle reskryptn ministerstwi I 
handlu z dnia 24 września 1917' wolno odtąd na 
dawać prywatne telegramy w obrębie Anstryl w« 
wszystkich w Austryi nżywanych krajowych je
żykach. Naetęonie dopuszczone są w obrocie te
legraficznym w obrębie Austryi, tudrieł w obro
cie z Węgrami, Bośnią i Hercegowiną, Niemca
mi i z obszarami pozostającymi pod c. i k. Za
rządem wojskowym prywatne teiegiamy zeskró; 
conymi wyrazami korejponJencyi kupieckiej lub 
marek handlowych pod następującymi warunka
mi: a) naiiawanie telegramów musi się odbywać 
w pewnym oznaczonym urzędzie pocztowym; b)r 
w urzędzie tym musi być złożone objaśnienie 
skróceń używać się m,“jącvch — Oelem uzyska- 
nić upoważnienia do na ian anią talach telegrar 
mów, mają strony interesowane wnieść w odno
śnym urzędzie teleraficznyu _JU8- mne jw danii I,

Wiadomości g o s p o d a r c z e .
KURS DLA KIEROWNIKÓW ROBÓT W 

KAMIENIOŁOMACH. Krajowy Patronat ręko* 
dzid i przemysłu urządza s ramienia Wy durni 
krajowego kura dla kierowników robót w ka* 
miemołomach, obejmujący praktyczną naukę 

elisnloatcwania kamieniołomów przy użyciu 
materyałów wybuchowych. Ważny ten dział 
przemysłu krajowego nie posiadał dotychozaa 
dostatecznej ilośd fachowo uzdolińorych dl 

pomocniczych, a wojna i ten materyał toznró- 
szyłŁ. Biorąc pod uwagi znaczne zapotrzeboi 
wanie kamienia budowlanego, jak wapna przy 
odbudowie kraju, należy przypuścić, że tak wła
ściciele kamieniołomów, iak i kandydaci na kie
rowników kamieniołomów ocenią pożyteczność 
uirsu. Nauka hędzie 8’ę odbywać w jednym 

z wzorowo prowadzonych kamieniołomów w  
kraju i będzie trwała około 6 tygodnL Od kan
dydatów w wieku od 25 do 50 lai wymaga się 
ukończeni? szkoły ludowej i pewnej fizycznej 
zdolności. Inwalidzi wojskowi mają pierwszeń
stwu. Zghiszenia pisemne lub ustne przy’mvj# 
krajowy Patronat przemysłowy w Krakowi*" 
ul. Karmelicka 27 do 15. października.

LICYTACYE KONI WOJSKOWYCH Ną- 
mieetnictwc zawiać?mi?, że licytacye koni wol* 
skowycli, które, miały się odbyć dnia 7 b. m. 
w Jarosławiu i Sanoku, zostały odwołań*- Na- 
‘■oiriast odbędzie się licytacja koni wojskowych 
nia 14 b. m. o godi 3 i pół ran'® w szpitalu 

końskim w Czerlanach koło Gródka.
CHMIEL SUROGATEM TYTONIU. W okrę

gu produkcji chmielu miasta Latec w Czechach 
zakupuj — jak donoszą dzienniki wiedeńskie 
niemieccy handlarze kilka tysięcy centna**^ 
starego chmielu, który *"ko surogat tytoniu °d' 
sprzedali zarządowi armii nicmjfckiej. 
chmiel po należytom spreparowaniu ma b- ^ 
bry do palenia. Skutkiem tego ceuy Starc-L 
chmielu podniosły się. Za ceutnar metr?rcz - 
piacono 50 do 80 koron.
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Wygładzanie Galicyi.
Przed kilku dniami donieśliśmy, że na 

dworcu kolejowym w Krakowie zatrzyma
no kilka wagonów adresowanych do Prus, 
które pod firmą objektów wojskowych, za
w ierały potajem nie wywożone środki ży

wności. Dziś podać możemy w tej interesu
jącej sprawie k ilka nowych szczegółów, rzu- 
cającvch charakterystyczne światło na p ra
k tyk? w tej dziedzinie dokonywane.

W spomniany transport, w ilości czterech 
wagonów, zawierający ukryte środki ży
wności, zatrzym any został w Krakowie w d. 
2 b. m. przez funkcyonaryusza Urzędu nad
zoru nad obrotem środkami żywności przy 
Namiestnictwie, p. Trieblinga. k tó ry  w cza
sie postoju pociągu stwierdził, że przewozi 
się artyku ły  zakazane. W ezwana kom isya 
złożona z urzędników nam iestnictwa, poli
c j i ,  skarbu i kolei stwierdziła faktyczny 
stan. rzeczy i  po spisaniu protokołu, orze
k ła  wyładow anie towaru. Do dnia wczo
rajszego opróżniono dwa wagony: zawie-
ra łz  one koło 100 cetn. metr. grochu i fa
soli, kilkadziesiąt worków mąki, soczewi
cy, ryżu, kasz, kawę, herbatę, czekoladę, 
tłiiszcee i inne środki żywności. Jed n a  pa
czka m ająca wedle deki ara cyi zawierać a- 
municyę, zaw ierała faktycznie: wędzonkę i 
śliwki suszone. Prócz artykułów  spożyw
czych znaleziono znaczną ilość koronek i 
aiateryałów na bieliznę, a naw et ubrania. 
Wyładowanie dalszych dwóch wagonów od- 
oędzie się dziś i jutro.

Gdy organa nam iestnictwa zajęte były 
sprawą przytrzym anej przesyłki, w dniu 3
b. m. nadeszły na dworzec kolejowy w K ra
kowie znowu cztery  wagony, adresowane 
do P ras, a  m ające taką sama, ja-k tam te 
zawartość. Oczywiście przvtrzvm ano je i 
Wezwano jak u p rzed n io  komisyę, celem 
Spisania protokołu i wydania dalszych^ za- 
fządzeń. 7-apim jednak w lew ana kom isya

<*pwee łmfeźówrm się zjawiła, naczel
nik  kom ercvałnv stacyi t>. K r u g  zezwolił 
m, wyekspedyowanie całej przesyłki do 
miejsca przeznaczenia, wbrew protestowi 
namiestnictwa, które poleciło następnie te
legraficznie zatrzymać transport w  drodze. 
N iestety, przesyłka została już ulokowaną 
w bezniecznem miejscu I imterWeoeya n a
miestnictwa o k ara ła  się bezskuteczną. 
Identyczny zuneŁnie wypadek zaszedł w 
dniu 6 b. m., kiV lv na dworzec kolejowy 
przyszło dalszych pięć wagonów ze środka
mi żywności, przeznaczonemi do Prus. Na
czelnik kom ercyalny stacyi, tóeczekająo 
dalszych wskazówek ani poleceń nam iest
nictwa, przesyłkę skierował wedle adresu... 
do Niemiec. W  ten sposób 10 wagonów na j
bardziej poszukiwanych środków żywności 
na Wiedzą i zezwoleniem nieprawo cm na
czelnika dworca, poszło za granico kraju... 
Wogóle władze kolejowe ida dziwnie rażą- 
&o n a  rękę obcym czynnikom, a  utrudniają 
alkcyę samoobrony przed ogołacaniem kra-

z  żywności—
W szystkie przesyłki wagonowe, jakie w 

(trakow i* zatozymano, wyekspedyowane 
Nontały ze stacyi Lwów-Kleparów. Paczki 
iw W w  zostały przez pocztę połową nie

miecką. W czorajsze pisma doniosły o za
trzym aniu przesyłek wagonowych w Rze
szowie, Chyro wie i Stryju. F ak ty  te  świad
czą, że wywńz żywności z Galicyi organi
zowany przez organa armii niemieckie], od
bywa się na wielką skalę. Spodziewamy się. 
fe  sprawą całą zajmie się energicznie Kolo 
oolskie, przyczem zapewne znajdzie popar
cie wszystkich kompetentnych^ czynników, 
chodzi tu  bowiem zarówno o interes G.ałi-
c.vi, jak  i całego państwa.

W alka jest w toku. W obrębie innych armii, 
pominąwszy ogień na północny wschód od 
Soissons, który trw ał przez cały dzień, nie 
było większych czynności bojowych.

Ma wschodnim terenie wojny nie wyda
rzyło się nic ważniejszego.

Front macedoński: Ożywiona czynność 
artyleryi na południowy zachód od jeziora 
Oojran, w dolinie W ardaru, na Dobropolju 
3 w łuku Czerny.

Pierwszy jen. kwaterm istrz Ludendorff.

Wieczorny biuletyn niemiecki.
Berlin. B. kor. B. Wolffa. We Flandryi z 

walk porannych wywiązała się bitwa mię
dzy Draaibańk na północny wschód od Bix- 
schoote a Gheluvelt. Bitwa ta  trw a jeszcze. 
Mimo kilkakrotnych ataków  zysk terenowy 
nieprzyjaciela, według dotychczasowych do
niesień, ograniczył się do wązkiego skrawka 
między Draaibańk a PoelkapeUe. Zresztą 
atak i odparto.

0 agitacyę polityczną.
Berlin. B. kor. W parlamencie w dalszym 

ciągu toczyła się dyskusya nad interpelacyą
socyalistyczną w sprawie agitacyi wszech- 
niemieckiej.

Poseł D i t t m a n n  (niezawisły soc.) o- 
świadcza, że wywody kanclerza państwu w 
oczach zagranicy wywołały w r a ż e n i e  
d w u z n a c z n o ś c i ,  n i e u c z c i w o ś c i ,  
t c h ó r z o s t w a  i f a ł s z u .  (Prezydent 
przywołuje mówcę za te wyrażenia do po
rządku). Także w  kraju  powstało wrażenie, 
że r z ą d  n i e  p r a g n i e  p o k o j  u p r z e ?  
p o r o z u m i e n i e ,  że wprawdzie za nim 
otwarcie występuje, ale potajemnie działa w 
k i e r u n k u  p r z e d ł u ż e n i a  w o j n y .  

Jeżeli konserwatyści denuncyiiją stronni
ctwo mówcy, jako zdrajców kraju, to  stron
nictwo to walczyć musi nietylko przeciw 
wszcchniemcom, ale i przeciw rządowi.

Kanclerz państwa, d r M i c h a e l i s  : P ra
gnę posłowi Dittmannowi przeciwstawić 
dwie rzećzy: Po pierwsze, że on jest ostat
nim, którem u przyznaję prawo przemawia
nia o agitacyi wśród wojska i marynarki 
(potakiwania na prawicy). Sekretarz pań
stw a urzędu m arynarki złoży po mnie o- 
świadczenie na  pytanie, k tóre do niego w y
stosował poseł Dittmann, a oświadczenia te 
okażą w pełni słuszność tego, co mówię. 
Dittmann przypomniał mi słowa, że pragnę 
zupełnie objektywnie odnosić się do wszyst
kich stronnictw  i kierunków, zapomniał je
dnak o dodatku, jaki w tedy uczyniłem, po
wiedziałem bowiem: wobec wszystkich stron

czas dla nas pracuje, aż nasi nieprzyjaciele 
zobaczą, że muszą zarzucić te  żądania, do 
tego zaś czasu muszą spełniać swój obowią
zek działa i łodzie podwodne. Nasz' pokój 
przyjdzie przecieżl

Sekretarz państw a urzędu m arynarki C a- 
p e 11 e : Je s t niestety smutnym faktem, że 
rosyjska rewolucya przewróciła w głowie 
także niektórym  żołnierzom naszej floty i 
obudziła u nich idee rewolucyjne. Szalone 
plany tych nielicznych ludzi zmierzają ku 
temu, by na wszystkich okrętach zwerbować 
mężów zaufania, aby całą załogę floty na
kłonić do odmówienia posłuszeństwa (0- 
krzyki: słuchajcie! słuchajcie! na prawicy) 
i w ten sposób ewentualnie przy użyciu 
gwałtu sparaliżować flotę i wymusić pokój. 
(Burzliwe okrzyki: pfe! na prawicy). Je s t 
faktem , że ci ludzie mieli stosunki z  partyą 
niezawisłych socyalistów. (Ponowne woła
nia: pfe! na prawicy, żywe sprzeciwy na 
skrajnej lewicy i wołania: to niesłychane 1). 
Sekretarz państw a podniesionym głosem 
mówi dalej: W aktach jest wykazane, że głó
wny agitator był tu taj w parlamencie w po
koju frakcyi niezawisłych socyalnych de
mokratów, wyłuszcza! swoje plany posłom 
Dittmannowi, Hassemn 1 Vogtherrowi i o- 
trzymał od nich aprobatę. (Burzliwe okrzy
ki: pfe! na prawicy* wołania na skrajnej le
wicy: Ułożone szacherstwo! To niemożliwe!). 
Posłowie ci wskazali na niebezpieczeństwo 
takiego postępowania, napominali do ostro
żności, lecz przyobiecali agitatorowi popie
rać jego plany przez przysyłanie materyału 
agitacyjnego dla podjudzania floty. (Okrzy* 
ki oburzenia na prawicy). Wobec tego było 
moim pierwszym obowiązkiem uniemożliwić 
przedostanie się m ateryału agitacyjnego, 
k tó ry  został przyrzeczony. Prosiłem tedv 
odnośne komendy, by  wszelkimi środkami 
nie dopuszczały do rozszerzania takiego ma
teryału. O dalszych zajściach we flocie ni6 
mogę tu ta j obszerniej mówić. Kilku żołnie
rzy, którzy zapomnieli o swoim honorze i 
obowiązku, spotkała zasłużona kara. Mimc 
to pragnę tutaj z otwartej trybuny oświad
czyć, że pewne pogłoski, k tó re dotarły i do 
moich uszt\, są mocno przesadzone. Bitność 
naszej floty ani na chwilę nie była wątpliwą 
i taką też pozostanie.

^Wywody sekretarza uiwędu m arynarki 
wywołały w  całej labie żywe poruszenie.

Dr D a w i d ,  eocyaŁny dem okrata, oświa
dcza, że trudno uwierzyć tym  ciężkun o- 
skarżeniom, podniesionym przeciw człon
kom Izby. Największą zaleca się tu  rezer
wę. Trzeba eonajmniej wysłuchać oskarżo
nych. Kanclerz paóswa staw ia sfcnonmni- 

ctwo niezawisłych socyalnych demokratów 
niejako poza granicami, wytkniętemu ró- 
wnrarzędnością i w tym kierunku ulega wi- 
rjocznie wpływowi te ro , o czem mówił ser 
krętacz urzędu m arynarki. Musimy doma
gać s ‘e dla każdego stronnictwa pełnej ró-

nictw i kierunków  politycznych, o ile nie 
dążą do celów zagrażających istnieniu pań 
stw a niemieckiego. S t r o n n i c t w o  n i e - 1 vviu>rzędności obywatelskiej. Ani dobrą, ani
z a w i s ł y c h  s o c y a l n y c h  d e m o -  

i k r a t ó w d l a  m n i e  s t  ô ia. p o z a  t ą  i i- 
, n i ą.

T e  słowa wywołują żywe potakiwania, na 
prawicy, a burze oburzenia na skrajnej le- 

jwicy. Pod adresem kanclerza padają rozmai- 
i te wołam?., po dłuższym czasie dopiero zdo
łał prezydent przywrócić spokój.

Kanclerz państwa zajmuje się następnie

mądrą nie tost polityka, k tó ra od tej zasa
dy odstępu ie. Omawiając samą interpela- 
cyę powiada Dawid, że niemiecka partya 
ojczysta ma za zadanie rozkład, złamanie 
jednolitości narodu, podzielić naród na  rze
komych obrońców ojczyzny i nieiwzyjaciół 
ojczyzny. P a rty a  ta  jest partyą , k tó ra  wsku
tek przedłużenia wojny niczego nie sfcaci- 
Stronnictwo oj. zyste nie chce dopuścić do

sprawą intei|»elacyi co do agitacyi w w o j-!te?'°- pod sztandarem demokratycznym 
sku na rzecz stronnictwa ojczystego i po- j w Niemczech zaprowadzono nowe u r z ą d z ę -  

nadcz.cni.i, k tóre ’ złożył” wczoraj n 'e * 7 $ * *  Robotnicy niemieccy dziękują

Biuletyn ausito-wegierski.
Wiedeń, dnia 10. października 1917. 

Uraędownie ogłaszają dnia 9. października 
1917:

Wschodni teren.
Bez zmiany.

Włoski teren:
Przy Kai na płaskowyżu Balnslzza—św . 

^ucha odparto wczoraj rano włoski atak 
jfrśród silnych strat dla nieprzyjaciela. 120 
jeńców i 7 karabinów maszynowych pozo
stało w naszych rękach. Przy Kostanjevica 
przyniosło nam pewne skuteczne przedsię- 

ziędp 180 jeńców.

Albania:
Na wschód od Walony udaremniono próbę 

Włochów przejścia przez Vojusę.
Szef sztaba generalnego.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dnia 10. października 1917, 

Urzędownie ogłaszają dnia 9. października 
1917:

Zachodni teren:
Walka artyleryi we Flandryi była mimo 

S a n y  1 deszczu silną na przestrzeni między 
lasem Houthoulst a  Zandeerde. Wieczorem 
sk u p i nieprzyjaciel działanie swej artyleryi 
Ir gwałtowne uderzenia ogniowe, zwrócone 
* a  poszczególne odcinki. Po niespokojnej 
nocy wzmogła się na całym froncie czynność 
hrtyieryi do napięcia ognia huraganowego. 
Po obu stronach linii kolejowej z Staden do 
tłoesinghe 1 na północ od drogi z Menln do 

Pfprea ruszyła piechota angielska do ataku.

wtarza oświ 
w głównej komisyi, wskazuje Da wywody 
ministra wojny i stwierdza, że głównym 
przedmiotem pouczeń wedłue planu naczel
nego kier. armii są pouczenia o powodach 
wojny i o rozwoju gospodarczym. N atu ra l
nie n ik t nie przeczy, że wydarzyć się mogą 
przytem rzeczy przeciwne wy lanym rozka
zom i wskazówkom. Stosowne zarządzenia, 
będą wydane..

O wiele dalej doszlibyśmy, powiada kan 
clerz, gdyby i ci, k tórzy zwalczają mamie

nie zyena.
za to, dziękują za ojczyznę, taką, jaką so
bie wyobrażam wszechniemry. Mówca do
maga się zniesienia całej organizacji pou
czać w wojsku, gdyż jest om  tylko pro na
grodą dla powitych stronnictw  politycz
nych. Kończy: Ideałowi pod-kwlrtwa prze
ciwstawiamy ideał męża wolnego. N i e m 
c y  m u s z ą  b y ć  o s w o b o d z o n e  o d  
c i e m i e ż y  c i e l i  z e w n ę t r z n y c h ,  
a l e  t a k ż e  o d  w e w n ę t r z n y c h .

Pos. I l & a s e  ln ie/a  w isy  soc. dem.)' wy
stacyę pokojową z 19. lipca, choć twierdzą, wodzi, że marynarze, z którymi rozmawiał 
że są za nią, ci, k tórzy  pragną pokoju g ło - . w lokalu frakcyi, nie ^zerlstaw iu mu ra
dowego, sprawiedliwiej interpretowali rezo- dnego planu. Mówca wzywa, by dostarczo-
lucyę. Trzeba cel, zaw arty w tej m anifesta
c ji , wypracować w duchu pozytywnym. Mu
simy sobie jasno zdać sprawę, czego tą  re- 
zolucyą pragniemy. Musimy podkreślić to, 
co tam  jest powiedziane. Naród niemiecki

no m ateryału dowodowego na zarzuty. 
N iestety takiego m ateryału nie ma. Mary
narz, o którego tu  chodzi, uskarżał się na 
stosunki panujące we flocie, opowiadał, że
wielu żołnierzy taprdnnmerowaJo sobie

stać będzie jak  jeden mąż wytrwale i n ie-{ dzienniki portyi niezawisłych socjalnych 
wzruszenie i walczyć będzie, aż zapewnione I demokratów, na co mówca odpr>-<vied*iał 
będzie prawą do życia i rozwoju jemu i jego*mu, że to  jest dozwolone, lecz napominał 
sprzymierzeńcom. Państwo niemieckie, jako go do ostrożności. 2e rewolucya rosyjska 
jedność, jest niezwyciężone. Za zgodą parła- | na wszystkich zwolenników wolności wy- 
mentu w tvm samym dniu określiłem cel w warła głębokie wrażenie, to jest rzeczą zro- 
tym kierunku, że oświadczyłem: musimy d a - ‘zumbałą. Jasnym  jest. cel. do jakiego zmie- 
iej wytrwać aż osiągnie się prawa państw a I rza kanclerz państwa. Chodzi o  to, by teraz 
niemieckiego na ląlz ie  i na morzu, rn u s i - J powiewać czorwonom suknem. Oświadczę- 
m y  d a l e j  d ą ż - y ć  d o  t e g o .  b y  p r z y -  nie jego, że pewne stronnictwo stoi poza 
m i e r z e  b r o n i  n a s  z^y c h  p r z e c i w - i  nawiasem ustaw , nie zdziwi to  mówcy. — 
n i k ó w  n i e  p r z e m i e n i ł o  s i ę  w . Spodziewał się tego  od 4 sierpnia 1914 r. 
z w i ą z e k  g o s p o d a r c z y  k u  zw a l-> P la n y  kanclerza państwa nie są nowe.Zna- 

c z a n i u  n a s .  W tvm duchu rooż-m r p rze-!my '© — pow iada m ew "a —  z czasów u- 
prowadzić pokój, k tó ry  zapewni wlościani- j stówy o socyaliRiaob. Ze słów kanclerza 
nowi jego rolę, da  robotnikowi płacę i zaro- łrje  ter sam duch, k tó re  ożywiai p- Putt- 
bek, otworzy przemvsłowi targi zbytu, da kammera. W iększy mąż, ks. Bismarck, nie

Cky się tycży wywodów sekretarza 
marynarki, wydaje się mówcy niedopusz- 

czalnem, by caie stronnictwo niezawisłych 
socyalistów bez ogródek obarczać zarzutar 
mi, dotyczącymi tylko trzech posłów.

K r  e t  h, konserwatysta, żąda zniesienia 
nietykalności poselskiej, jeżeli niezawiśli SO' 
cyałiści zawinili, a b y  nie wywoływać wra
żenia, że w parlamencie znajdują się zdraj 
cy stanu, k tó rzy  dopomagają do tego, by 
wydać flotę niem iecką w ręce nieprzyja
ciela.

Wrzawa na lewicy. Ledebur woła: Naj
przód trzeba dostarczyć dowodów! E b e r t ,  
socyalny dem okrata, wywodzi, że z taldemi 
oskarżeniami nie powinno się występywać, 
jeżeli niema niezbitych dowodów i  póki nie 
ukończono dochodzenia. Wobec przedsta
wionego materyału stw ierdza mówca, że 
podniesione zarzuty są niczem zupełnie nieu
zasadnione. Posłowie nie dadzą sobie odebrać 
praw a stykania się z m arynarzam i, ale myl- 
nem jest z takiego kon tak tu  wysnuwać 
wnioski o jakichś krokach politycznie po
dejrzanych. Trudno pojąć, jak  w ta k  cięż
kiej chwili, gdy potrzebna jes t zupełna je
dność, rząd próbuje część narodu staw iać 
poza granicami prawa. Jest to pow rót do 
ustawodawstw a wyjątkowego, co należy 
stanowczo potępić. Kończy. My za nasze o- 
sobne zadanie uważać będziemy zwalczanie 
rządu, prowadzącego taką politykę.

N a u m a n n imieniem narodowych 
liberałów oświadcza: Protestujemy przeciw 
temu, by z tego zajścia wysnuwano jak ie
kolwiek wnioski przeciw członkom tej Izby. 
Przypuśćm y nawet, że przeciw tym panom 
wytoczy się dochodzenie, to z tego bynaj
mniej nie wynika prawć, by piętnować cai§ 
stronnictwo. Polityka niezawisłych socyali
stów  z pewnością nam się nie podoba, ale 
wobeó tego, co tu  mówił kanclerz, musimy 
wszysoy wystąpić w obronie tego stronni
ctwa. Staw iać stronnictwo poza związek na
rodowy, to  jes t po 4L sierpnia 1914 moralną 

niemożliwością. Mówca omawia- następnie 
sprawę party! ojczystej I wywodzi, że od po
czątku w ojny i s t n i e j e  r x ą d  B e t h -  
m a n n a i r s ą d T i r p l t s a , a  tera* wozy 
się walka, k tó ra się nazywa: Tirpitz przeoiw 
większości parlamentu.

Kanclerz państrwa M i c h a e l i g ,  polemi
zując s wywodami mówców, twierdzi, że je
go słów nie rozumiano, te  nie mówił o usta
wodawstwie wyjątkowem, tylko o tern, że 
trzeba się bronić przeciw temu, by do ma
rynarki przemycano pisma ulotne i przeciw 
tym, którzy w tern palce umaczali.

Podczas mowy kanclerza powstała wielka 
wrzawa n t  ławach socyalnych demokratów. 
Słychać wołania: Pan sam naw et nie wiesz, 
co pan mówisz!

Poseł H a a s e  mówi, że na podstawie 
przedstawionego m ateryału nawet najbar
dziej niechętnie usposobiony nie może po
wiedzieć, by choćby cień padał na niezawi
słych socjalistów . Mówca uważa to za cięż
ką krzywdę dla skazanych m arynarzy, że 
posłów, o których tu  idzie, nie przesłuchano 
jako świadków.

Kanclerz państwa M i c ii a e 1 i s wywo
dzi, t e  sąd, k tó ry  samodzielnie rozstrzygał 
według praw a wojonnego. miał prawo decy- 
zyi o powołaniu świadków. Nie rozstrzyga 
o tęm, ani kanclerz państwa, an i urząd ma
rynarki.

W ywody te  wywołały wielka wrzawę na 
skrajnej lewicy. Po przemowie jeszcze dwóch 
mówców przy głosowaniu odizue-ono wszy
stkim^ głosami przeciw głosom obu frakcyi 
socyalistów, rezoiucyę niezawisłych aocyał- 
nych dem okratów tej treści, że traktowanie 
przedmiotu in terpelacji nie odpowiada za- 
paliywaniom  parlamentu.

Izba przechodzi do dyskusyi nad sprawo
zdaniem głównej komisyi o polityce zagra
nicznej. Po sprawozdawcy przemawiał poseł 
F e r e n b a c h  z t^P trum .

dania Polaków naw skroś są słuszne i trudno
pojąć, czemu rząd zwleka z ich zaspokoje
niem. Nie można czekać, aż W ęgrzy na nie 
się zgodzą. Następne posiedzenie we czwar
tek.

NIEMCY POPIERAJĄ POLAKÓW.
Wiedeń. (Telefonem). W ciągu dzisiejsze

go posiedzenia komisyi budżetowej ogólną' 
uwagę zwróciła stanowczość, z jak ą  pos. 
Steimwemder poparł słuszne żądania Koła 
polskiego. Ze strony niemieckiej bowiem 

najm niej spodziewano się poparcia tych po
stulatów .

ROKOWANIA ZE STRONNICTWAMI.
Wiedeń. (Telefonem). Przedstawiciele 

klubu słoweńskiego odbyli dzisiaj konfe- 
remcyę z prezydentem  min. drem Seidlerem.

Zajścia w Wagna.
Wiedeń. (Telefonem). Dzisdaj zostało w  

komisyi uchodźczej przedłożono sprawo
zdanie badań komisyjnych zajść w W agna. 
Podkreślono w niem nietaktowne postępo
wanie żandarmeryi wobec uchodźców. Po- 
km&bo się, że rozgoryczenie w  obozie wy
wołane zostało znęcaniem się żanoarmów 
nad Włochami W  jednym  wypadku cho
dziło o aityłerzystę, w drugim o superabrł- 
ferowanego żołnierza. Te zajścia doprow a
dziły do ostatnich wydarzeń, a ofiarą ich 
padł młody chłopiec, k tóry  zupełnie w de- 
monsfcranyi udziału nie braŁ Posłowie pod
kreślili, że zby t wiele rządziła żandarme- 
rya, a  zupełnie nie znać byio władz ad
m inistracyjnych. W reszcie podkreślono, że 
żandarm  winny, zabó jstw a,. pełni do dzŁI 
służbę.

Minister spraw  wewn. zapewnił, że Bo
stonie w obozie przeprowadzona admini
s tra c ja  cywilna, oraz usunie się kary  dy
scyplinarna.

Nowy rząd rosyjski.
Petersburg. B. kor. Ag. pez. Gfcłńnet u- 

tworzony przez Kierońskiego n t  podstawie 
porozumienia ze stronnictwam i dem okraty- 
cznend i obyw&telskiemi składa się jak  nar 
sfeępige: Członkowie socyałiści: K i e r o ń 
s k i  prezydent ministrów i  główno k o m a r  
darujący, N i k  i t  i  n  sprawy wewnętrznej 
poozty i telegrafy, M a l j a n t o w i c z  spmae 

wiedliwość, P r o k o p o w i c z  zaopatrze
nie w żywność, A k s e n t j e w  rolnictwo, 
S w o t d o w  roboty publieane; członkowie 
nleBoayaliścł: T e r e s z c i e n k o  sprawy 

zagraniczne, K o n o w a ł o w  handel ł prze
mysł, E o r n a c k i  finanse, P & ł a c k i n  o -  
śrwtaha. K a r t s s z e w  wyznania, K o s t -  

k i n  opieka publiczna, S m i m o  w kontro
la państw a, T r e t i a k o w  prezydent rady 
gospodarczej u  tym czas. rządu, L i b e 
r o  w s k i  m inister ruchu, generał W  b p  
e h o w  s k  i m inister wojny, adm irał W  e- 
d e r e w s k i  m inister majynadkL

podstawę dla rozwoju społecznego, pokój, 
k tó ryby  zanewnił naszym okrętom możność 
wolnej żegingi i pobieranie zewsząd wesria. 
W  tych ramach możemy osiągnąć pokój jak 
najdalej sięgającego rozwoju gospodarczego 
i kulturalnego, pokój rzeczywisty. J a k  długo 
nieprzyjaciele w ystępują z żądaniami, k tóre 
każdy Niemiec uważa za niemożliwe do 
przyjęcia, jak  długo nasi nieprzyjaciele p ra
gną n a r u s z y ć  s ł u p y  c z a r n  o-b i a ł o- 
c z  e. r  'i 0 °  e’ iak  długo domagają się od
stąpienia ziemi niemieckiej, jak długo myślą 
o tem, by w b i ć  k l i p  m i ę d z y  n a r ó d  
n i e m i e c k i  & c e s a r z a ,  tak  długo na
sza ręka w yciągnięta do pokoju b ę d z i e  
s i ę  c o f a ł a ,  Czekamy, możemy czekać.

miał w tym kierunku szczęścia i pan. panie 
Miehaelis, doczekasz sie tego samego. — 
(Oklaski na skrajnej lewicv).

Posłowie V o g t h e r r  i D i t t m a n n  
uzupełniali wywody mówców popirzednfich 
i domagali się przedłożenia dowodów na 
twierdzenie postawione przez rząd.

Sekretarz państw a C a p e 11 e odczytu
je szereg aktów, z  których m a wynikać, że 
marynarze przyjęci zostali przez powyż
szych trzech posłów n a  konfenencyi party j
nej i że obiecano im dosarczyó broszur do 
agitacyi.

T r i m b o r n ,  centrum, stwlenaasa x ®ą- 
dowoleniem, że kanclerz państw a jasno o- 
świadczyi eie- za rezołucya jwmlameńtu z  19.

Rewizja konstytucji austriackiej.
Wiedeń. B. kor. W  komisyi budżetowej 

w dalszym ciągu obrad nad prowizoryum 
budżetowem prezydent gabinetu w odpowie
dzi na zapytanie Smerala wy łuszczył, że nie 
może dziś konkretnie mówić o sprawie zde
mokratyzowania gmin, wszystkich organów 
adm inistracji i sejmów, może jednak zape
wnić, że rząd zajmuje się kw estyą podstaw 
rew izji k o n sty tu c ji jak  najsumienniej i w 
najkrótszym  czasie będzie mógł przedłożyć 
te zasady komisyom konstytucyjnym  Izby 
posłów i Izby panów. Rząd nie sprzeciwia 
się z zaaady żadnej inieyatywie. Gdyby mia
ła się pojawić kw estya demokratyzacji au
tonomicznych ciał reprezentacyjnych, to 
rząd i wobec niej zajmie stanowisko. W dy- 
skusyę wciągnąć będzie można wszystko, co 
nie stoi w  sprzeczności z ustalonymi celami 
rządu. Porozumienie i w tej kwestyi x pe
wnością będzie możliwe. Co się tyczy  de
partam entu prawno-państwowego w prezy- 
dyum rady ministrów, to oświadcza mówca, 
że departam ent ten  istnieje oddawna, teraz 
zaś utworzono specyalny departam ent dla 
rewizyi konstytucjo, a zasady, k tó re  rząd 
przedłoży, są właśnie owocem tego depar
tamentu.

Poseł Heilinger pragnie, by oficerowie re
zerwowi w czasie wojny byli co do awansu 
traktowani na równi z oficerami czynnymi. 
Poseł Laginia zaznacza, że przedstawiciele 
Słowian południowych nie wątpią w dobrą 
wolę^ prezydenta ministrów i gabinetu, nie 
ma jednak założenia, któreby im pozwoliło 
głosować zł kredytem , którego rząd się do
maga.

Poseł Steinwender wyraża nadzieję, że ro
kowania, toczące się między rządem a stron
nictwami w net zakończa sie korzystnie. Ża.

Wiadomości telegraficzne.
Uroczystości kościuszkowskie we Lwowie
Lwów. B. kor. Dziś wieczór rozpoczynają 

się uroczystości kościuszkowskie otw arciem ’ 
szeregu wykładów o Kościuszce. Prezydyum  
kom itetu obchodowego postanowiło zwrócić 
się do prezydyum m iasta z prośbą, aby ogród 
miejski, zwany pojezuickim, nazwano par
kiem Tadeusza Kościuszki.

Nowa włoska ofenzywa.
Wiedeń. (Telefonem). J a k  donoef ..Sroo- 

Lo“ na froncie włoskim ma się niebawem 
rozpocząć nowa ekomtafnowana ofon żywa. 
Włosi otrzymał pomoc wojsk augiełałdch, 
francuskich i  amerykańskicŁ.

Strajki w  RosyŁ
Baku. E. kor. Konferencya wydziału ro

botniczego w szystkich szybów naftowych 
uchwaliła strejk generalny od dnia 10 b.m.

Petersburg. B. kor. Strejk Kolejowy prze
biega normalnie. Rząd uchwalił przeptowar 
dzić żądane podwyższanie płac.

Dr Kfihlmaa w Wledafu.
Berlii_ B kor. Sekretarz państwa nrzędt 

spraw zagranicznych Dr Kńhlmar udał się
dziś wieczór oo Wiednia.

Brak mleka w Wiedniu.
Wiedeń. (Telefonem). Dzienniki donoszą 

o zmniejszającym się w zastraszający spo
sób dowozie mleka do Wiednia. Prawdopo- 
dobnem jest, że wskutek tego kawiarnie zai 
stanowią wydawanie kary.

N A D E S Ł A N E .

Dr JOZEF SCHLANK
specjalista chorób kobiecych

m ieszka obecn ie ni. G ołęb ia  Ni 2, róg  
Brackiej. T elefon  Nr 2409. ao58

j .
f

Ze spokój dnszy i. p.

M l f i l W i i m i i J
odbędzie się

we czwartek dala 11. października 1917 r. 
o goćz. 10 rano w kościele OO. Zmartwych

wstańców przy ul. Łobzowskie]

NaboieAstwo tałobne
urządzona staraniem Sekcyl Ocleki Szpitalne] 

Czerwonego Krzyża.
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Dokąd pójść?
Nr. 238.

TEATR MIEJSKI

IM. JUL. SŁOWACKIEGO
W e środę 10 października b. r .

KOMEDYA S*.ÓW
Artura Schnltzlera.

O S O B Y :
L G o d z in a  p o z n a n i a .

B ed n a raew ek a  K o n stan cy * , Ko«M ski W łodzlm . 
Z e lw ero w icz  A leksander.

I I .  Ś v r lę to  B a c h u s a .
S o lak a -G ro sse ro w a  Iren a , W ęgierko A lek san d e r 

Z e lw erow icz A leksander.

III. W ie lk a  s c e n a .
J a n z e w s k a  W an d a , Jam irtsk i S tan is ław , Z aho r
s k a  H elen a , Zelw erow icz A leks., Ż y teck i E dw .

Rciijscr: Aleksander Zelwerowicz.

Początek o |pdilnl« 7*

  u

TEATR LUDOWY |
U U C A  R A .T SK A  N U M E R  1 2 .1
mmmtiitiiiiiiiiiiiiiHiiiimfiiiifimiiitiiimmiiimimmiiiiiiiuiiMNii =

We środę 10 października b. r. |

P I Ę K N A  H E L E N A )
opera komiczna w 3 aktach. |

W głów nych ro lach Panie: H ara- |  
sim owicz, Miłowska. __

PP.: Kalinowski, karasiński, Le- |  
lew icz, Miller, Minowicz, Moty- |  

cżyński, Rapapki. |
Początek a gcdzinlo 71/* wieczorom. |

  lAnimiimum̂iinmiiiiiiiMiiiniMiiiiiiiiim .

KINOTEATR
HOTEL SASKI,

Hi. św. Jana L, 6. S ! M A
Od niedzieli 7 do soboty 13 października

KRWAWA KORONA
senzacyjny dram at k ró lew sk i w  4 aktach, 
występ M a d y  C h r i s t ia n a ,  najpiękniejszej 

kobiety na ku li ziem skiej.
Jak Bubi został detektywem.

Początek o godz. 472. TNiedziela o 2).

ran h i ie i ih

„UCIECHA"
UL. 5. LISTOPADA 16

01 oiatkn dn. S do ciwartkn In. 11 paź biernika 
Wielki program podwójny.

RO BERT WARW1CK
w ostatnim  obrazie swoje] seryi w spania

łym dram acie sensacyjnym
„Twarz »  kslężycowam światła"

I HFA.LA MOJA w znakomitej komedyi
„Piękna sąsladeczka".

C odzienn ie  k o n c e rtu je  n a jw y b i tn ie js i /  **- 
■pół ork lestrm lny K rakow a, ź to io n y  z 12 o tó b .
Poczjtek przedstawień a g. 4-15 pop.

-V* „m *  e* jc
U  raili tri) i li awutti dii t1 latutimid 

NOWOŚCI NOWOŚCI
Dram at krym inalny

Święte milczenie
Ponadto inne obrazy. 

Początek przedstawleA • g. 4-18 pop.

P R  CwM 1 E N

Odstąpię bezpłatnie
Umeblowany pokój
dia dw óch  kształcących  się p an ien ek  z P o 
do la  lub  W ołyn ia. — Bliższa w iad o m o ść  

w  A d m in is tracy i „G łosu N a ro d u " . 
______________________ 2094____________________

S ł u ż ą c y
w o ln y  od w ojska, do  la t 60, n a  o rd y n a - 
ryę , p o trzeb n y  na  w ieś od 1 lis topada. 
T y lko  lis to w n e  zgłoszenia i ty lko  z za
chodn iej G alicyi, w raz  z o dp isem  św ia 
d ec tw  p rzy jm u je  M. h r . R o stw o ro w sk i, 

O strów , pocz ta  G aw łów  p od  B ochnią.
______________________ 2099____________________

Apteka w Żmigrodzie
p o szu k u je  8100

M A G iS T R Y
R eflek ta if td  zechcą p o d ać  w a ru n k i.

II ratki U. 1 d  enrirtkr d. 11 gidiitniiki 
Z wielkiej soryl „Nordlska"

CZERWONA NOC
dram at sensacyjny  w  4 częściach. 

Początek przedstawleA o g. 4-15 pop.

m m m m m m i  m m m  —— — —    g

• K IN O -W A N D A i
ŚUL. ŚW. GERTRUDY NR. 5.;
•  Od 8 do 11 października b. r. J

i Kołeczka telefoniczna j
i  wesoła kom edya. .

jW sidłach szatańskich
a znakom ity dram at. {

KINO LUBICZ
UL. LUBICZ L. 15, obok dworca kolejow. 
■

Od 9 do 11 października fc. r.

FATALNY CZYN
dram at. — Ponadto

Komedya I zdjęcie z , natury.
Początek przedstawień o godz. 6. popoi.

K IN O  O P IE K A
ULICA ZIELONA NUMER 17.

Od 9 do 11 października b. r.

POLSKA KREW
dram at w 3 aktach.

Złodziejka rół
kom edya w 5 aktach.

1022Bóle
p o  ra n a c h  p o s tr z a ło w y c h , r e u m a ty c z n e  itd .

usuwa zadziwiająco szybko 
Jodorad, naturalny środek do kąpieli.
Żądać proszę ofert. — Handlom 
znaczny opust. — Korespondencje 
wszelkie Inż. St. V jewski, Dolina.

Książnica polska T. S. N. W. Lwów, K la tó liJO J 5
poleca na uroczystości Kościuszkowskie broszurę p. t. 

Dr. Ir eh a Panenkow a

K O Ś C I U S Z K O
tewa K 1*— za eg*.

Wcześniejsze zamówienia zc względu na trudności 
przesyłkowe pożądane.__________2IO3

Wysyła opłainie za zaliczką:

Babki, to r ty  so rtow ane
125 szt. K. 195*50.

KOTLETY JARSKIE
60 szt. K. 57*50.

Mydełka toaletowe wielkie
10 szt. K. 66*50. 2101

M i iajowe, Pieprz mielony nrawdziwy i f. j.
M. Oeblessen, Dolina, Galicya.

Poszukuje sie
do prywatnego gimnazyum realnego 

w  Suchej 2061

nauczyciela filologa 
i nauczyciela przyrodnika.

Zgłoszenia bezzw łocznie p od  ad resem  
Dr. Karol Spannbauer w Suchej.

PRZYJMĘ
kilka inteligentnych panienek

na naukę modnłarstwa.
W łaśc ic ie lka  m agazynu  m ód

L. Pieniażkowa w Krakowie
ul. Fioryażska L. 26 . 1935

R oln ik
> wykształceniem okademickiem (Wiedeńska Akade
mia ziemiańska) I z doskonałą praktyką, Królewlak, 
lat 27, poszukuje odpowiedniej posady w Galicyi, 
o Ile możności przy większym majątku. Warunki cd 
umowy. Posadę może objąć zaraz. Adres do podję

cia w Administracyi „Głosu Narodu*. 1978

OGŁOSZENIE.
i

Założyciele Towarzystwa Akcyjnego pod firmą:

BANK ZIEMSKI;

ił
i>  tri) v  u  

s\ 0 i K A F I  'II Powielarnia krakowska
sA .r h i Kraków, ul. Wiśina L. 8,

Stanisława Mitery w Starym Sączu

podają do powszechnej wiadomości,

że termin subskrypcyi na akcye tegoż Banku upływa
z  dniem 1. listopada 1917 r.

Powołując się na pierwotne ogłoszenie, podajemy ponownie tylko 
główne jego zarysy, a mianowicie:

Bank Ziemski dla Galicyi, Śląska i Bukowiny upoważniony jest 
do prowadzenia wszelkich interesów bankowych, a przedewszystkiem 
do prowadzenia interesów związanych z posiadaniem i obrotem ziemią. 

W myśl koncesyi uprawniony jest Bank do

wydawania obligacyS
na podstawie udzielonych pożyczek hipotecznych i posiadanych papierów 
wartościowych.

Pierwsza emisya akcyi wynosi 2.500 sztuk ś 400 K., Bank upowa
żniony jest jednak bez osobnej koncesyi rządowej podwyższyć kapitał 
akcyjny o dalsze 2.500 sztuk takichże akcyi na podstawie uchwały Wal
nego Zgromadzenia.

Cenę kupna akcyi, która wynosi 400 K. za sztukę, należy złożyć 
gotówką do dnia 1 listopada 1917.

Miejscami subskrypcyjnemi są: dla Śląska Towarzystwo oszczę
dności i zaliczek w Cieszynie, a dla Galicyi i innych części Polski Gali
cyjski Bank Ziemski w  Łańcucie. Instytucye te udzielają zgłaszającym się 
na żądanie deklaracye do podpisu, statut nowego Banku, dokładny tekst 
poprzedniego ogłoszenia, oraz czeki pocztowej Kasy oszczędności celem 
przesłania gotówki. Czeki te opiewają na Filię Banku krajowego w  Kra
kowie, gdzie zostaje ulokowany kapitał akcyjny w  osobnym rachunku 
noszącym nazwę „Bank Łańcut".

Nadwyżka ewentualnie subskrybowana ponad ilość akcyi pierwszej 
emisyi będzie przeniesiona na rachunek emisyi drugiej.

Łańcut, w czerwcu 1917.
Imieniem koncesyonaryuszy:

Dr. Jan Hupka.
Imieniem Gał. Banku Ziemskiego Rada Nadzorcza:

Dr. Stanisław Szlachtowski, Ks. Antoni Tyczyński, Dr. Henryk Kopecki, 
2092 p rez es . za st. p r e z e sa . sek reta rz .

Nakładem Wydawnictwa „Głoou Narodu" Sp, t  ogr. odp. e- Redaktor odpowien lalny I naczelny R o m a a  W o y  c « y ó

poleca

piece i kuchnie kaflow e
oraz w y k o n u je  w szelkie ro b o ty  w ten za

k res  w chodzące. 2053

Poszukuje sie
do kupna realności w do

brym stanie 2068
z wkładem do 50.000 ko ro n . Zgłoszenia 
przyjmuje z grzeczności k an ce la ry a  adw . 

D ra  W ięc ław a, P lac  Maryacki 1.
•

Dra Eug. Urbańskiego 
w Krakowie, ul. Karmelicka 28,
p rzy jm u je  w  zarząd  dom y, w ilie , k am ie 
nice, d o b ra  ziem skie, gdzieko lw iek  w  Ga

licyi po łożone. 1824

PosswkisS^ m ie lc a
u Inwalidy, rekonwalescenta, na wyższem stanowisku. 
Znam się na kuchni i pielęgnowaniu chorych. Wyna
grodzenie skromne, gdyż zależy mi tylko na dobrem 
traktowaniu. Przyjęłabym także miejsce u wdowca 
do wychowywania dzieci i zarządu domem. Znam 
muzykę do II. roku konserwatoryum i początki nie
mieckiego metody Beri tza. Zgtoszenia O. P. Wiedeń 

VII. Sigmundsgassc 4/9. 2089

l

- K A P E L A N  
2 NAUCZYCIELKI

kwalifikowanie 
potrzebne zaraz do Zakładu 

Dzieciątka Jezus

w Bobrku p. Oświącim.
Polecenia pożądane. 2023

LOKAL
nadający się na biura, sklep i t. p. 
przy ul. Sławkowskiej L. 6 I. piętro, 
vis a vis hotelu Saskiego, składający 
się z dwóćh sal frontowych z okna-

wystawowemi i dwóch pokoi 
tylnych. 2020

saraz do  w y n s l o d a .

nn

przyjmuje do przepisywania na maszynach, tudzież 
do powielania w dowolnej ilości egzemplarzy; po
dania, kontrakty, statuty, sprawozdania, odezwy, o- 
kólniki, prace naukowe i t. p. w języku polskim,'nie

mieckim, francuskim i włoskim.
B iu ro  t łó m a c z e ń .  1949

Magazyn m ó d
L. PIENIĄŻKOWEJ W KRAKOWIE 

uL FEoryańska 2*5,
poleca na obecny sezon eleganckie kape

lusze i  modele z własnej pracowni. 
Wszelkie przybory na składzie. 1934

j i p i
przyjmie n a M m is s i

FABRYKA P A P Y  i A S F A L T U
O ś w ię c im  2 . 2083

Teoretycznie i praktycz
nie w ykształcony

agronom
przyj une

m
V

Posiada wyższy egzamin 
państw>owy z leśnictw a, 
d ługoletnie dośw iadcze
nie wo w szystkich ga
łęziach rolnictwa,  gr un
tow ną znajom ość b u 
dow nictw a, m iern ictw a, 
p r o w a d z e n i a  obszaru 
dw orskiego, spr aw p a
tronackich itp. Zgłosze
nia p rzy jm uje  z sprzecz
ności WP. W łodarczyk 
w Krakowie, ulica L ore

tańska L. 3.
2073

szizury orai

7
Lgliiiii 

na *»yszv
SiiODKl TUCZĄCE

dla koni, bydła, irzody 
i drobiu w Agen-yi handl. 
Kraków, Konarakiego 30. 
Także u Reima l S-ka 
i Hanaka i Ski 1639

PRACOWNIA
różańców i szkaplerzy
przeniesiona na ulicę św. 
Marsa 1. 25, I. p., przyj
muje uczenic.e, które po 
krótkiej nauce mogą zara
biać. Osoby umiejące ro
bić różańce mogą brać 

robotę do domu.
Tow. popierania przemysłu 

kobiecego. i»72

Pokoje, Obiat!;
pryw atne

Karmelicka 46, II. p. 
na prawo. iv3G

9:3 DP.C.d J.O.O.G y.Op r,ci_g.o_a ip .ę ja  q r r a a  g p r a
fieisocioacicioaaciciirjcbcićiaiiciiao o d o o  cfcNcft 
d.q

] D‘Q’0 ‘aD '0 '0 C D 0 ih ap d )C 0 6 *

TEK A
Autolitografii Krakowa

w y d a n a  s ta ra n ie m

K m tt gaspoSar. f.l M i i  lilsij i Pfzpliilw Psiskitt
= - -  v j  K rakow ie. =

SPIS HZKCZY:
Błecki W. K ośció ł  ś w .  Marką.
Czajkowski 1 F ragm ent z lłvnku.
Czajkowski St. K ościół św . Katarzyny.
Filiokiewicz St. W idok z W aw elu na Kraków.
Frycz K. Kurza Stopka.
Rrott T. W nętrze kościoła M ariackiego 
Kamockl S t Kościół św . Barbary.
Podgórski S t  Mury Krakowa.
Sichulski K. Kościół X. X. Pijarów,
Weiss W. Sadzawka św. S tanisław a na Skałce.
Wojnarski J. Kościół św. W ojciecha 
Wyczółkowski. T rum na św. Stanisława.
Kunzek H. Karta tytułowa.
Frycz K. Okładka 2000

Cena ko ron  30.

Skład główny w Księgarni S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie.
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I B
„Patent Hander“

PŁlifii, BRSIY, 
OeSYPNIKI,

MŁOCARNIE
ręczne i kieratowe,

p o l e c a : 17M

WOJENNA
CEN TRALA
HANDLOWA
H M ., S l i l M :  I.

(Oddziai rolniczy).

i n u T
może sobie każdy sam zro
bić zapomocą moi ego apa
ratu jak. wyrabiani na dwie 
dowolnie wybrane w.eiko- 
ści i który za pobraniem 
po"ztowem 35 koron wy
syłam. Prószę żądać' ofer
tę i próbkę. Za orecyzyj- 
ną okrągłość ręczy s,ę.'^- 
Hans r,1oravek Pilzno w Cze
chach. strzelnica. 9:04

SprcefSam
czarne, sukienne pokrycie 
męskiego futra. —  Wiado
mość: Rudzka, Kopernika 
1. 25 I p. rano do 11-tej i 
od 1— 5-tej. ■ C 9 5

II p. kamienica
d o  sp r z e d a n ia  w
dzielnicy X V II I  bli
sko oBośtn Warszaw
skiego.— W iadomość 
w Adm. „Głosu Na

rodu*. 2096

inua
do sprzedania.

W iadom ość u Dra Zy- 
gm unia Lachsa, adwm- 
ka(a"W Krakowie, ulica 

Grodzka 60.
2035

P. T. ROLNICY!
Najwyższy czas zamawiać

SOLE POTASOWE i KAJNIT
Zamówienia na ładunki tylko calm saoom  ptiyimuir

Związek timmmKółek roiniamii we Lwowie
Stow arz. zar. z ograniczoną poręką

obecnie Kraków, Rynek L. 22.
1984-2

r*%
m
n
Ni
u

Hajlepszy wvbor pieśni 
wyci. p. Ł :

Pieśnf polskie
Zgrabny tomik-małego for
matu, drobny druk, eleg. 
po Kr. 2-50, z przes. K. 3.

Księgarnia katolicka 
Dr Miłkowskiego w Krakowia 

ul. Floryańska. 800:?

egzanunowany, 50 lat, żo
naty, bezdzietny, przyjmie 

posadę zaraz. 2082 
Adres: M. Schulz, Majdan 

ad Kolouszowa.

Staruszka
córka oficera w o js k  p o l 
s k ic h  z roku 1831, nie
zdolna do oracy z powodu 
starości 1 złamania ręki, 
u p r a s z a  o łaskawe wspar
cie. Datki przyjmuje Adini- 
n is t r a c y a  „ G ło s u  N a r o d u * .

N arodu" w K rakow ie jio d  zarządem  Rom ana F erka.


